
WyayłaMście zam^wlfin^a, 
a „Gwiazdozbiór"’ wciąż nia na¬ 
trafia t na warta publikacji infor¬ 
macja o FALLON z „DYNASTII”, 
czyli PAMELI SUE MARTIN. 
Wazystico dlatego, że przeciąż 
}uż w połowią produkcji wycofała 
alę z obsady. Dziś jednak z okazji 
urodzenia swego pierworodne¬ 
go Pamela Sue znalazła sią na 
pierwszych stronach światowych 
tygodników. Gości z nim takie 
i u nas w rubryce f na ptakaclel 


W NUMERZE: 


O obumarłym lesie w Górach Izers¬ 
kich. zasmrodzonym środowisku i in¬ 
nych tego typu przyjemnościach 

Nie chcę straszyć, 
chcę ostrzegać — str. 3 

Kolejny odcinek 

LATA ROBINSONA 

— Str, 4 


Letnią 

przygodę 


w dłoni: 

Spójrz, Ile frajdy 
sprawił pasikonik! 




Relacja z występu mistrza świata 
wjeżcTzie dowolnej Amerykanina Rod- 
neya MuJIena 


DZIWACTWA PANI FAUNY-*.r ,6 


WIRTUOZ DESKOROLKI 
W WARSZAWIE — str, 7 

Rozmowa z mistrzem Europy w za¬ 
pasach Włodzimierzem Zawadzkim 

ZŁOTY SUPLES - .tr, 7 


O jedynym znanym przypadku, kie¬ 
dy to na oczach astronomów rozpadła 
się kometa 

O niezwykłej_ 

komecie Bieli —str.i4 

Krzyżówka „tęczowego 
Music-Boxu” — str. 14 

TAJEMNICA POZIOMEGO 
SKŁADAKA — sir. 5 


Niedowiarek wylegitymował prezydenta 

Dość niecodzienna przygoda przydarzyła się prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych podczas wizyty w jednej z amerykańskich 
szkół. Po raz pierwszy w swojej prezydenckiej karierze George 
Bush został zmuszony do wylegitymowanie się. Sprawcą zajścia 
był uczeń III klasy, który po prostu nie uwierzył, że gościem szkoły 
Jest sam prezydent I zażądał od niego okazartia dokumentów. 
George Bush wylegitymował się przed niedowiarkiem kartą 
kredytową American £xpress. 

Po tym niezwykłym zdarzeniu prezydent USA postanowił pod- 
czas wszystkich Oficjalnych podróży, wizyt oraz spotkań nosić 
ności przypięty do ubrania identyfikator z nazwiskiem i funkcją państ- 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI wową. Qz) 
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gam aziachmtnf 

w raakciach chamfcznych biamy 
w ukiadaia okramowym życia ; j 

zaznaczany na/f^ękniafazym kaiaram " ^' 
/adnmk w m^i mwaf mzfacbatnoścł 
/aat piarwiamMmm 

raagulącym w azczagóinycb przypadkach 


Jo«nna. Komlczifi 
K«t»tant]m4« Łś<bkl 

Tym, którzy piszą wiersze, przypominam, że już trwa VI 
WAKACYJNY KONKURS POETYCKI. Jego hasło w tym 
roku brzmi: „MÓJ buitL.. Uoie nedileje”. Reguiemln 
. konkursowy ogłosiliśmy w numerze 49 z dnia t8 czerwca. 
Każdy czytelnik, jeśli nie ukończył jeszcze 18 łat. nrvoża^ 

■ nadesłać dowolną liczbę wierszy—albo o tym. przeciwko 

■ czemu się buntuje, albo o tym. z czym wiąże swoje 
I nadzieje, albo I o jednym. I o drugim. Forma I objęto^ 

■ — dowolne. Każdy wiersz musi być na oddzielnej kartce 

■ I każdy musi być oddzielnie podpisany — pełnym Imie- 
I niem, nazwiskiem, ewentualnie pseudonimem, jeśli autor 

■ nie chce się ujawnić. Obowiązkowo trzeba podać adres 

■ i wiek auto rai 

■ Konkurs trwa przez całe wakacje. Utwory zakwatlflko- 

■ wane do druku zaczną się ukazywać od połowy sie^^pnla. 

■ Pod koniec września ogłosimy plebiscyt czytelników na 
H najlepszy wiersz, 

■ Na zakończenie — późną jesionią — przyznamy na- 
I grody. 

■ Piszcie pamiętając. Że Złoty Szerszeń, choć fruwa 

■ wysoko i czasem tak szybko, że tylko bfyśnłe, nie znosi 

■ pośpiechu w twórczości I zawsze nieomylnie go wykryje... 

■ Nie pędźcie więc. ale nie zlekceważcie żadnej chwili 

■ natchnienia i Życzymy Wam go w dużych ilościach. 

1, - - Wasza BRZĘCZYSLAWA , 







































I ja* miałem 

wspaniałą dziewczynę. 

Agnieszkę poznałem na zimowis¬ 
ku. Oboje mieszkamy wa Wrocławiu, 
więc ze spotkaniami nie było pro¬ 
blemów. Kochałam ją jak wierny pies. 
Jednak po miesiącu .pChodzenia'" ze I 
sobą zadzwoniła i powiedziała, te to i 
nie ma sensu. Próbowałem Ją prze- I 
konać, jednak nic nie pomogło. Piszę | 
10 wszystko, bo w RP w nr. 36 „SM^' E 
przeózytałem żale Mariusza na len p 
sam temat. Mariuszu, radzę Ci, poroz- t 
mawia] z Sylwią, może jednak wróci | 
do Ciebie. Ale na siłę jęj nie za- i* 
trzymuj, to przecież nic nie da. Nie 
warto byó nachalnym. Co do nauki, ^ 
radzą Cl ^ wytrwa) do koóca rokul 
Podczas wakacji będziesz miał czas 
na rozmyślania. Ja przynajmniej tak 
postępuję. I trzymaj sięi Nie jesteś 
sam! 

z Wrocławia 

Uwierzyłam 
w „Świat Młodych** 

Wydrukowaliście mój Jist! Odpisali¬ 
ście mi! Nie wyobrażacie sobie, jak 
mnie to podtrzymało na duchu. Wcale 
nie miałam nadziei, że tak będzie... 
Humor mi się poprawił, czarne myśli 
już rzadziej mnie nacliodzą. Czytant 
więcej książek, gimnastykuję się, 
wsłuchując w ulubione zespoły, co 
skutecznie zagłusza złe myśli. Mam 
też obowiązki „średnio" przyjemne. 
Jednym z nich Jest jeżdżenie po siost¬ 
rę — pierwszoklssislkę, do szkoły. 
Tracę na to pół godziny i moc nerwów, 
gdyż ona ma paskudny charakter. 
Reszta obowiązków jest banalna: wy¬ 
rzucanie śmieci, zmywanie naczyń, 
przygotowywanie kolBCjł, sprzątanie 
itd. Jeszcze raz Wam dziękuję za 
odpisanie. Cieszę się, że mieliście 
ochotę stracić czas na list do mnie 
I „narażacie się"' na jeszcze jeden list 
— bo będę do Was pisać. 

Oła 


Szkoła lekko 
zwariowana 


Nasza szkoła Jest lekko zwariowa¬ 
na. Ostatni pomysł n>ojej klasy to 
losowanie numerków: od 1 dc ^ (bo 
jest nas właśnie 35. najliczniejsza 
klasa i). Kiedy ktoś wylosuje ten ,,wła- 
ściwy'' na dany dzień numer, nie jest 
pytany i nie pisze kartkówek. Jest też 
u nas sklepik, w którym można za¬ 
wsze kupić wiele potrzebnych rzeczy. 
Organizujemy tradycyjnie w szkole 
konkurs na najlepszego nauczyciela. 
A już najtajniejsze jest to, że nie ma 
u nas apeli! Na Dzień Wiosny sami 
przygotowujemy lekcje, przebieramy 
się śmiesznie, a potem robimy kon- 
ku rs na naj I epśzy Strój. Najgorsze jest 
to, że skasowali nam dyskoteki. No 
i gdzie sie mamy bawić?l Mnie na 
przykład rodzice nie puszczają na 
żadne pozaszkolne Imprezy. I Jaszcze 
kilka słów o maje; klasie: coraz gorzej 
się uczymy i zachowujemy. Weszliś¬ 
my w wiek zakochanych w idolach 
(nie tylko). 

Ania 

Czy nieśmiałość 
jest zaraźliwa? 

Od dziecka byłam nieśmiała, ale to 
rok temu minęło, z czego bardzo się 
cieszę. Sama nie wiem, jak to sie 
stało, iła pewno pomogła mi w tym 
przyJaclHÓlka. z* to ona — moja naj¬ 
lepsza koleżanka — wręcz przeciw¬ 
nie: była rozgadana, nigdy nie bała 
się. że palnie jakieś głupstwo. Nagie 
ta sytuacja się zmieniła. Ona wstydzi 
się byle czego, wysyła zamiast siebie 
— mnie. Mówi; „teraz ja jestem nie¬ 
śmiała. zrób to za mnie". Chciałabym 
Jej pomóc, jak kiedyś ona mnie. Ale 
boję eię: czy ona ode mnie się zarazi¬ 
ła? 






Bo fa wciąż coś podjadam; 



USZATEK 

Chce mi się wyćt Nie tylko 
dlatego^ że jestem okropnie 
rwycxajną dziewczynę, ate 
dlatego, że figurę mam jak 
miś — ciężką, przysadzistą. 
Taką siebie pamiętam od wie¬ 
lu lat I wcale nJe chcę Wam 
się skarżyć, że taką mnie na¬ 
tura stworzyła, bo to ja sama 
sobie narobiłam. Tak, jestem 
obżartuchem, łakomczu¬ 
chem, podjadkiem. Odchu* 
dzać się nie pozwala ml ma¬ 
ma, ktćra uważa, że diety są 
dla dorosłych kobiet, a ja wy¬ 
rosnę, Tylko kiedy? Bo na ra¬ 
zie mam 15 lat i koledzy wota- 
Ją na mnie „Uszatek*\ wcale 
nie z powodu dużych uszul 

Więc — ratunkul Co mam 
robić, żeby nie tyć wciąż 
— żeby przestać ciągle jeść. 


ciasto, czekoladę, wafelek lub 
jabłko. Nie mogę się po- 
wstrzymaćl 

Gośka 

Otóż to. Trafiłaś w sedno. 
Sama się tuczysz, dziewczy¬ 
no. I, niestety, tylko sama rnu- 
sisz sobie pomóc. Jak? 

— sprawa prosta: nie poja¬ 
dać. nie jeść między posiłka¬ 
mi. Pożywne śniadanie, nor¬ 
malny obiad, skromna kolacja 

— to musi Ci wystarczyć. Bo¬ 
wiem najgorsze ze wszystkie¬ 
go są te kalorie ukryte w ciast¬ 
kach, pierniczkach, lodach, 
pajdzie Chleba z masłem 
r z szynką pożeranych o każ¬ 
dej porze dnia. Wiem, że nad¬ 
mierny apetyt trudno pohamo¬ 
wać. Co proponuję? Spróbuj 
opracować sobie awaryjny ze¬ 
staw przekąsek między pod¬ 
stawowymi posiłkami: warzy- 


wrio-owocowy. Pęczek rzod¬ 
kiewek, dymkę razem z zielo¬ 
ną częścią, liść sałaty, mar¬ 
chewkę, ogórek, jabłka tub po¬ 


marańcze proszę bardzo. Ale 
zapomnij o ciastku z kremem 
i jemu podobnych przysmakach. 
Zapomnij na długo, (kl) 




MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


0 Cześćt Mam na imię Thomas i mieszkam 
w Ameryce. Kiedy miałem 6 lat. mieszkałem 
jeszcze w Polsce. Teraz mówię trzema języ¬ 
kami — po polsku, angielsku i hiszpańsku. 
Bardzo się cieszę, że mogę czytać ,,świat 
Młodych'*^ Moja babcia przysyła mi go cza¬ 
sem w liście. Opowiadam moim kolegom, że 
w Polsce jest fajnie. Chciałbym, żeby ktoś do 
mnie napisał. Mć) adres: Thomas Plaża, Bó6 
Fremont SL lOŻ, Santa Clara, CaJHornła 
dSOSO, USA. • Hayf To Ja — Miłosława Wiś¬ 
niewska we własne; osobie. Wysoka. Jak na 
swój wiek, i gruba. piwncMjka z kasztanowyn^ 
włosami do pasa. Pochodzę z miasta Koper¬ 
nika — Torunia. Interesuje mnie tematyka 
wojenna, a oprócz tego biologia, pływanie 
i czytanie horrorów z wydawnictwa ,,Amber", 
Moją muzyką jest rock, heavy metal. jazz. ale 
lubię też piosenki harcerskie. Kto chce mnie 
bliżej poznać, niech po prostu napisze. Oto 
mój adres: Miłosława Włśnlewska> Semfnar- 
strasie B, 2BS2 Bederkesa W-Deutchland 
(Niemcy). 0 A teraz dwa fisfy od 
Ao/egdw ze SZweó/7. A/ap/sano zosteły po 
angtefsku, więc i Wy, kiedy będziecie do nich 
pisać, musicie wykazać się znaiomością tego 
języka. # Hel to! Jestem czternastolatką, 
a na imię ml Wiveca, Moim hobby Jest piłka 
nożna, pisanie listów, czytanie książek, słu¬ 
chanie muzyki i chodzenie do kina. Chciała¬ 
bym znaleźć korespondencyjnych przyjaciół 
wśród dziewcząt i chłopców z Polski. Po¬ 
staram się odpisać na wszystkie listy. Mój 
adres: Wlveca Stelnert, NorrbackaY. 47, 
S-1 9543 Mfirsla, Sweden (Szwecja)^ 0 Drugi 
hsi ze Szwecji nadesłał brat Wivekf, a oto on: 
Cześć! Mam na imię Bjórn i jestem jedenasto¬ 
latkiem. Moje hobby to pisanie listów, muzyka 

— najbardziej lubię Erosa Ramazzottiego. 
Bardzo lubię też dziewczyny, więc szybko 
piszcie do mnie! Mój adres: Bjorn Stelnert, 
NorrtłacIcaY. 47, 5-19543 Mfirsta, Sweden 
(Szwecja). / jeszcze trochę adresów młodzie¬ 
ży z CSFR (CŁecho-^owecjl}. 0 Petra So- 
bańova. yeleliny 27, Uherskó HradiStó, 68733 
ĆSFR — ma 14 iat. ^ Barbora Kadlćikova, 
Josefa Miśaka 26, Olomouc. 77200 ĆSFR 

— ma 13 łat, 0 Eua Palikova, Mierova 79, 
okr. Poprad. Lendak, ĆSFR — 13 lat. • Mir¬ 
ka Łukaóova. Jarkova 343/12, 04925 Oobśina, 
CSFR — 15 lat 


• Uwielbiam Michaela Praeda (Robin 
Hood). Jeśli ktoś z Was ma plakaty, informa¬ 
cje, zdijęoia lub inne materiały dotyczące 
tego aktora i może mi je przysłać^ będę 
bardzo wdzięczna. Wzamlan oferuję plakaty 
innych aktorów I piosenkarzy, naklejki 
z gwiazdami estrady, a także adresy Micha¬ 
ela Brandona i Glynnis Barber z filmu „Dem- 
psey i Makepeace na tropie''. Liczę na Was 
i czekam na listy. Mój adres: Dorola Kos, 
Sianiszewo Wyb. (ner domu 129), 33^923 Sta¬ 
nowo, woj. gdańskie, 0 Poszukuję książki 
— kursu nauki ,3reak Dance". Byłbym 
bardzo wdzięczny, gdybyście pomogli mi 
zdobyć tę książeczkę lub też inne z tego 
rodzaju i przesłali za zaliczeniem poczto¬ 
wym. Z góry dziękuję. A oto mój adres: 
Bogdan Skóra, uL Jagiellońska 9, 39^2 
Majdan Królewski, woj. tarnobrzeskie. 
0 Bardzo lubię przygody Tytusa. Do pełnej 
serii brakuje mi jednak następujących'nu¬ 
merów: II, Ili, IV, V, VI I X. W zamian mogę 
oferować komiksy „KajHg i Kokosz" i ,,W 
pogoni za czarnym Kleksłn", a także plaka¬ 
ty piłkarskie ze ,,Sportowca". Mój adres: 
Łukasz SoAnewftki, ul. Szkolna 7/15, 
58-533 Mysłakowice, woj- jeleniogórskie. 
0 Cześć! Kocham zespół New Klds On The 
Błock I zbieram wszystko co jego dotyczy. 
Szczególnie zależy mi na plakacie, którego 
części były zamieszczone w „Bravo". W za¬ 
mian oferuię 16 plakatów Patricka Swayze 
i mnóstwo wiadomości c nim. puszki, opako¬ 
wania po zachodnich słodyczach oraz inne 


Biuro POD 


plakaty: The Cure, Sandra itp. Dziewczyny 
. i chłopcy, fiozę na Waszą pomocł Oto mój 
adres: Katarzyna Pawlowafca, uf. lOOO-lecla 
37/17,41-303 Dąbrowa Górnicza. • Poszu¬ 
kuję gier planszovrych: „Wojna o Pierś¬ 
cień". „Bitwa na polach Pellenoru", „Okp 

Yrrhedesa", ,,Wojny napoleońskie" oraz 
2 serii „Wehikuł czasu" — „Nóż Gilotyny”. 
W zamian oddam gry; „Fortuna", ,,Magia 
i Miecz" (wydanie II), ,,Pierścień", „Mon¬ 
strum” oraz wiele komiksów. Mój adres: 
Łukasz Gawdyn, uL Dzieci Polskich 1/39, 
97-200 Tomaszów Maz. # Bardzo lubię 
książki autorstwa Karola Maya z serii „Ród 
Rodrigandów''. Brakuje mi czterech tomów 
tej powieści, a są to: tom 3— „Ku Mapimi. 
Pantera Południa", tom 4 — „W Hararze. 
Rapier i tomahawk", tom 8 — ,,Klasztor 
della Barbara. Walka o Meksyk" i tom 9 
— ..Zmierzch cesarza". Mogę za nie za¬ 
płacić lub wysłać inne książki, komiksy lub 
plakaty. Pokryję koszty przesyłki. Mój adres: 
Izabela Adamczyk, ul. Krótka 11, 24-100 
Puławy. 0 Hej! Mam 14 lat i jestem gorącą 
fanką grupy Depeche Modę. Wszystkie oso¬ 
by chcące wymłenić się ze mną informac¬ 
jami, ewentualnie plakatami (w zamian ofe¬ 
ruję różne plakaty grup pop-rockowych) mo¬ 
gą do mnie pisać pod adresem: Agnieszka 
Brunner (Depeszha), ul. Iberyj¬ 
ska 4/36, 02-784 Warszawa. 


czyli trzy z szesnastu 



Na kuponie zakreśl numery trzech 
najciekawszych Twoim zdaniem stron 
dzisiejszego „świata Młodych". Jeśli 
trafisz, tzn. wybierzesz tak jak więk¬ 
szość uczestników tei zabawy-sondy, 
weźmiesz udział w losowaniu naszej 
firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę po¬ 
cztową i wyślij w ciągu trzech dni pod 
adresem: „Świat Mtodych”i ul. Mokoto¬ 
wska 24,00-&81 Warszawa, z dopiskiem 
„$wlatolotek'\ 


2 



































































* 




— I po Cd my wyjda|emy pienią¬ 
dze na kosztowne acencgrafie do 
niektórych wideo-kllpów? — pyta 
z gorzką ironią Marek Wacho¬ 
wicz. — Przecież mamy takie pej¬ 
zaże z dreszczowca za darmo na 
Śląsku czy w Bełchatowie. Mog¬ 
libyśmy jeszcze na tym zarabiać. 

Autor tych zdjęć i słów zbyt 
wiele zwiedził naszych ekologi¬ 
cznych pu Sty ó, zbyt cząsto wracał 
z bólem głowy, kaszlem czy chry- 
pą z parogodzinnej zaledwie foto^ 
graficznej „wycieczki'' do które¬ 
goś z coraz to liczniejszych 
miejsc o morowym powietrzu, by 
miał nie wiedzieć^ że nie opłaca 
st^ łatwo zarabiać na dewasto¬ 
waniu przyrody. To. co przedsta¬ 
wił na zdjęciach^ eksponowanych 
w holu Naczelnego Zarządu La¬ 
sów Państwowych, właściwie 
wszyscy znamy już z widzeriila- 
Obumarly las w Górach Izerskich, 
w którego grobowym krajobrazie 
jedynym ożywieniem są jakieś 
tabliczki turystyczne, właściwie 
nikomu już niepotrzebne; jakiś 
fragment ospowatego od śmieci 
lustra wody z piętrzącymi się na 
jego brzegu hałdami i zatkniętą 
smętną tabliczką: ,,obwód koła 
wędkarskiego nr..."; jakaś spęka¬ 
na pseudogleba bez szczypty zie¬ 
leni; ppnure śląskie domy, które 
wyglądają jak zrobione z samej 
sadzy. Fotografujący nie silił się 
na żadną ekspresję, nie szukał 
dynamicznych ujęć. Nie musiał. 
Te widoki są aż nadto wymowne, 
Ktcś ze zwiedzających wystawę 
rzekł, że gorzej mu się oddycha, 
ktoś inny dodały Iż cieszy się, że 
przyszło tu tylu ludzi, że Jest tak 
skądinąd nie łubiany tłok^ bo Ina¬ 
czej czułby się samotny i zagro¬ 
żony wśród tych wyzierających 
ze zdjęć pustkowi. Pustkowi^ któ¬ 
re w większości zostały sfoto¬ 
grafowane na najgęściej zalud¬ 
nionych terenach Polski! 

Sądzę, że ochrona środowiska 
i rodzenie się świadomości eko¬ 
logicznej mają jakby trzy fazy. 
Pierwsza —to... nieświadomość. 
Czarnobyl, Biophal czy Kuwejt 
nie zdarzają się (i cafe szczęś-^ 
cle!) codziennie. Większość za¬ 
grożeń czai się podstępnie i nie 
od razu ujawnia swe skutki. Przy¬ 
kład — pestycydy, które miały być 
dobrodziejstwem ludzkości 

i przez jakiś czas poniekąd były, 
dopóki nie wykryto zgubnych na¬ 
stępstw ich stosowania. To, że na 
skutek zatrucia środowiska nie 
padamy od razu jak muchy, doda¬ 
tkowo usypia Czujność. Stąd upie¬ 
ranie się przy działkach w pobliżu 
Petrochemii czy Huty Warszawa, 


„Nie chcę straszyć, 
chcę ostrzegać!” 


z wszelkich cywlJlzacyjnych po¬ 
czynań — rozwijania energetyki 
jądrowel, komunikacji, nowocze¬ 
snej produkcji.. Raczej — W czy- 
rtienlu tego w zgodzie z przyrodą, 
co w końcu zawsze najlepiej się 
opłaca. Jest to faza nie tylko pro¬ 
testowania, ale i działania, fak¬ 
tycznego chronienia środowiska 
— także za pomocą nowoczesnej 
techniki, 

Do lej trzeciej fazy wciąż jakoś 
nie możemy w naszym kraju do¬ 
rosnąć. Za to mocno tkwimy w tej 
drugiej. Pala protestów, narze¬ 
kań, demonstracji uniosła się ba¬ 
rdzo wysoko. Jest to nieuchronne 
i pod wieloma względami korzys¬ 
tne, choć wystąpienia gniewnych 
zielonych rażą czasem jedno¬ 
stronną apokallptyoznością i ja¬ 
kimś ponurym sentymentaliz¬ 
mem. Fala ta nie omija i naszej 
redakcji — coraz częściej dosta¬ 
jemy spontanicznie pisana listy, 
ukazujące naszą rodzimą ziemię 
jako chorą, protesty, propozycje 
uruchomienia od zaraz rubryk 
proekologicznych. Jedni piszą, 
bo taka jest moda, inni autentycz¬ 
nie są przejęci. Jakiekolwiek są 
motywy tych wypowiedzi i nale¬ 
gań — nie pozostaniemy wobec 
nich obojętni. Niebawem ogłosi¬ 
my specjalne wakacyjne zadania, 
a niezależnie od tego pod hasłem 
£KO-OKO zamieszczać będzie¬ 
my fragmenty nadsyłanych nam 
raportów i zdjęcia, nagradzając 


autorów honorariami. Chcielibyś¬ 
my jednak zamieszczać nie tylko 
apokaliptyczne wizje, ale i przy¬ 
kłady pozytywne — np. troskę 
o krajobraz, rekultywację, ro-lnicb 
wo ekologiczne itp. Jeżeli nawet 
te korzy stn e p rzej a wy współżyć ia p 
człowieka i przyrody są nieśmia- ^ 
łe I przytłoczone ogromem bała- q 
ganu i zniszczeń — warto je uka- ^ 
zać. 

Bowiem ta druga, protestująca 
i zbuntowana faza w ochronie 
środowiska ma pewien bardzo 
konstruktywny nurt. Jest nim do¬ 
kumentowanie. Dziś prawie nie 
sposób rozkopać jakiejś skarpy 
czy wyrzucić gdzieś beczek z ja¬ 
kimś świństwem, by ktoś tego nie 
zauważył i sprawa nie stała się 
głośna. Zniszczenia środowiska 
stają aię mocno udokumentowa¬ 
ne, nie przechodzą bez echa. Wy¬ 
stawa Marka Wachowicza jest te¬ 
go przykładem. Je] autor zebrał 
podczas robienia zdjęć mnóstwo 
danych o fotografowanych przez 
siebie zniszczeniach i O każdynn 
jest w stanie długo opowiadać. 
Zaś zdjęcia te nie są wyłączn>ie 
przejawem protestu i ekologicz¬ 
nego czarnowidztwa —- raczej są 
wezwaniem do przeciwdziałania. 
Wszakże autor zapewnił zebra^ 
nych na otwarciu swojej ekspozy¬ 
cji; i.nie chcę straszyć, chcę 
ostrzegać". 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAHEK WACHOWICZ 


beztroskie rozsypywanie po po¬ 
lach środków chemicznych gołą 
ręką, picie nie przegotowanej wo¬ 
dy... 

Druga faza — to uświadamia¬ 
nie sobie zagrożeń i towarzyszą¬ 
ca temu fala głośnych protestów. 
Ten burzliwy okres odznacza się 
przesadą, wynikłą najczęściej 
z jednostronności. Ale to, że jego 
przebieg jest tak dynamiczny, ha¬ 
łaśliwy, pełen spektakularnych 
wieców, festiwali i pochodów, wy¬ 
nika też i z innych przyczyn. Są 
tacy, którzy przy tej okazji po 
prostu chcą się nieco wyszumieć 
I wykrzyczeć, są tacy, którzy na 
ekomodzle chcą zarobić lub 
upiec inne własne interesy I chyt¬ 
rze ciągną za sobą innych. 

Trzecia wreszcie faza — to ro¬ 
dzenie się autentycznej, głębo¬ 
kiej świadomości ekologicznej. 
Rj ozu mienie, że przyroda jako ca¬ 
łość właściwie i tak góruje nad 
namk a Jej niszczenie — to prze¬ 
de wszystkim niszczenie własne¬ 
go środowiska, samych siebie. 
2e ratunek nie w rezygnacji 



Ej, wakacje, wakacje.. 


CIĘŻKIE CZASY ? 


N ie mamy wielu powodów dó radości w tym 
roku. Niby wakacje, ale tylko nieliczni wyja¬ 
dą na kolonie l obozy, Organizatorów letniego 
odpoczynku jest jeszcze mniej niż w zeszłym, 
bardzo ,,chudym" już roku. Ci natomiast, którzy 
proponują jakieś wyjazdy wakacyjne, przeważ¬ 
nie tak wyśrubowali ceny, że większości rodżin 
nie stać po prostu na taki ekstrawydatek. 

Jak zwykle można liczyć na harcerzy — nad 
leziorami i w górach już stoją Ich namioty. 
Harcerska oferta jest stosunkowo najtańsza. 
W chorągwi tarnobrzeskiej, na przykład, za trzy¬ 
tygodniowy obóz trzeba zapłacić 950 tysięcy 
złotych, a za dwa tygodnie — ed 600 do 750 
tysięcy. Cało miesięczny obóz drużyny w chorą¬ 
gwi bydgoskiej kosztuje tylko 650 tysięcy zł, ale tu 
z założenia harcerze część pieniędzy samodziel¬ 
nie wypracowali wciągu roku. 450 tysięcy złotych 
zapłacą uczestnicy dzlesięcłodniowych obozów 
żeglarskich organizowanych w chorągwi płoc¬ 
kiej. To rzeczywiście mato w porównaniu z cena¬ 
mi niektórych ko lont! zakładów pracy, sięgający¬ 
mi dwóch milionów złotych za trzy tygodnie (ł). 

Az żal, że i harcerstwo w tym roku zorganizuje 
znacznie mniej obozów niż w latach ubiegłych. 
Wszystkiemu oczywiście winien jest chroniczny 
brak pieniędzy w harcerskiej kasetce. Wyjadą 
więc na te obozy Jedynie członkowie poszczegól¬ 
nych drużyn, a i to nie wszyscy. Najwięksi 
szczęśliwcy wezmą zaś udział w obozach za¬ 


granicznych, zaproszeni przez niemieckich, fran¬ 
cuskich czy angielskich skautów, lub też w wy¬ 
prawach turystycznych organizowanych na przy¬ 
kład na terenie ZSRR: na pustyni Kara-Kunn. 
w górach Pamiru i nad Bajkałem. W naszym kraju 
przyjmiemy z Kolei dzieci Polonii zarówno z kra¬ 
jów zachodnich, jak i z Litwy, Ukrainy i dalekiego 
Kazachstanu. 

Jest też trochę nietypowych harcerskich pro¬ 
pozycji — a to ,,wczasy w siodle", a to dla 
płetwonurków lub spadochroniarzy, a to znów 
obóz-kurs survivalowy (szkoły przetrwania) dla 
szczególnie odważnych i wytrwałych. 

Co ma zaś zrobić biedny ^^niezrzeszony"? 
Pozostaje mu liczyć na własną pomysłowość lub 
tradycyjne „Lato w mieście". Wywieszone są już 
plakaty z informacjami: co, gdzie i kiedy. Zawody 
sportowo, festyny, turnieje i wyprawy turystycz¬ 
no po okolicy pozwolą rozbić monotonię wakacy¬ 
jnego ^.zbijania bąków". Najbogatszą ofertę 
składają harcerze — mają zresztą bogate trady¬ 
cje i wieloletnie doświadczenie Stanic Nieobozo- 
wego Lata. 

Jeśli nie masz więc pomysłu na wakacje, 
siedzisz w domu i zastanawiasz się co robić 
'— zajrzyj najpierw na następną stronę „ŚM", 
a potem do najbliższej komendy harcerskiego 
hufca czy chorągwi, Z pewnością znajdziesz tam 
coś dla siebie! (ol) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


4 


3 








































Robinsons Kri^zc- . 

cząlem w poszukiwantŁ . h ^ 

łem się ^ gorę awegc strumienia.. srea/ 
dwie ft^de przekonaieim s/ę^ że ^ ‘^^4- ..r 

w^c/ nie sięga ; że górny z : , 

mat/ sd^myczek mający woćę ' <. .: ::':.. 

...cytryny zielone- które zerwsiem, /rr 
^sn&czne^ aie również bardzo zdro : 

z -h do co mnie n§BZvrr . ■ j:- ■. r 


Rotilnacin Kruzo« znalazł wod^ ptlną na awojaj wyaple, ale wielu 
rozbitków kończy tragicznie właśnie z powodu JaJ braku. Dlalego 
każdy uczeelnlk Lala Robinsona powłenlen wledzioć więcej o wodzie 
i tiKieobach JeJ zdobywania niż cL którzy nie biorą udziału w naszej 
rofalneonadzie... 


SŁONECZNY DESTYLATOR 


Prezentujemy słoneczny deetyla- 
tor, który pomoce w potrzebie otrzy¬ 
mywać wodę z,., ziemi. Wystarczy 
kawałek czystej, plastikowej toltl 
(1.5 m K 1.5 mj, półtora rneira plas¬ 
tikowej rurki, menażka Jub jakikol¬ 
wiek czysty pojemnik, łopatka. Des- 
tylator w działaniu przedstawia ry¬ 
sunek, Wykopujemy więc przede 
wszystkim w ziemi lejkowaty dołek 
głębokości ok. 1 m 1 na Jego dnie 

ustawiamy naczynie z sięgajęcą do 
dr^a piastlkowę rurką. Drugi koniec 
rurki wyprowadzamy poza brzeg 
dołka. Całość ostrożnie I starannie 
przykrywamy folią plastikową, kła¬ 
dąc na wierzchu w Jej środek ka¬ 
mień, który ma nadać łoili formę 
lejkajak to widać r^a rysunku. Ostry, 
dolny czubek tego lejka powinien 


znajdować się doktadnie nad otwo¬ 
rem pojemnika. Zagłębienie lejka 
powinno mleć ok. 45 cm głębokości, 
przy takich bowiem proporcjach dę-^ 
stylator działa najwydajniej. 

Brzegi folii umocuj szczelnie na 
poziomie gruntu watem z wykopa¬ 
nej ziemi I kamieniami (nie przy¬ 
gniataj rurki t). I to wszystko. Mie do 
wiary, ale destylator już działa! Jak? 
Ma zasadzie skraplania się na we¬ 
wnętrznej stronie folii — pary z wil¬ 
goci ulatniającej się z ziemi, jak na 
..pocącej się" BZybI#, Woda spływa 
kroplami i strumyczkami ku czub¬ 
kowi lejka I z niego do naczynia 
— czysta, destylowana. 

Wodę z naczynia wysysamy usta¬ 
mi przez rurkę, albo demontujemy 
całe urządzenie I wyjmujerny poje- 


BEZ WODY ANI RUSZ 


V 

Woda Jest Jednym z najważniej¬ 
szych czynnlkćw, decydulącycli 
o przeżyciu ęzJowieka w skrajnych 
wanjr»kach, np. katesłrol, odcięcia od 
źródeł zaopairzenla, zagubienia ilp. 
Bez aktywności fizycznej —w spoczy¬ 
nku — człowiek Jest w stanie pneżyć 


bez wody do dziesięciu dni w tem¬ 
peraturze ok. tETC. siadam dni w tem- 
paraturza ^ stopnie i dwa dni w waru- 
nkecłi pustynnych przy temperaturze 
ok. 50 stopni. Takie aą granice wy¬ 
trzymałości naszego organizmu na 
niedobór wody. Jak wskazuje praktyka 


I liczne doświadczenia najfnnia|szą 
dobową racją w wypadku konieczno¬ 
ści ścisłego rozdziału jest pół litra 
wody pitnej. Należy ją wypijać w rów¬ 
nych Jłościach I w równych odstępach 
czasowych. Jeśli to możliwa — pić tę 
Wódę lekko oscionę; pomaga to za¬ 
trzymać wodę w Organizmie i wzboga¬ 
ca go w usuwane drogą naturalną 
niezbędne składniki mineralne, (aj) 


JAK ZNALEZC WODĘ? 

Każdy Robinson powinien znać występowania bąóż wód podziem- 


sposoby odnajdywania prawdopo¬ 
dobnych akuplak wody w ziemi, 

9 Zaobserwuj, żo w szacie rcśrin- 
nej na polu czy w lesie znajduję się 
obszary lej samej roślinności, sie 
wyższej I bujniejszej, żywszej i zle- 
leószej. To są miejsca o większej 
zawartości wody w podłożu.^ 

9 Także drzewa potrafią wskazy¬ 
wać podziemną wodę. Lubią rosnąć 
w takich miejscach wierzby I olchy, 
0 Spotykasz nieraz w pobliżu dróg 
oraz w miejscach oddalonych prze¬ 
cież od zbiorników wodnych 
— trzcinę: ona jest świadectwem 


nych, bądź obfitego zawilgotnienia 
gleby szczególnie nadającei się dó 
zastosowania w razie potrzeby sło- 
necznegio destylatora. 

# Podobnie orientować się można 
według masowego występowania 
skrzypu palnego; a nfekiędy już na 
głębokości 30-60 cm udawato się 
znaleźć warstwy wodonośne w mie¬ 
jscach azcżególnie obutego wystę- ^ 
powania podbiału pospolitego. 

0 Zlatujące się na niewielki obszar 
gruntu muchy I Inne owady; rosa 
występująca na danym obszarze 
dłużej niż na terenach sąsiednich, 



a także ślady grzebania dzikich 
zwierząt — wszystko to może syg¬ 
nalizować występowanie na nledu- 
głębokości lustra wód grunto¬ 
wych. (sj) 



mnik z zawartością. Destylator sło¬ 
neczny ma tę zaletę, że do wody nie 
wpada kurz ant śmiecie niesiona 
przez wiatr. Wydajność destylatora 
zależy m.ln. od wilgotności gruntu, 
temperatury otoczenia, operacji 
słonecznej, wielkości urządzenia. 
W czasie wojen, nawet na stosun¬ 
kowo suchych pustyniach, dwa takie 
destylatory zapewniaty dzienr>e za¬ 
potrzebowanie na wodę dla Jednego 


człowieka — do picia I przygotowa¬ 
nia posiłku, a nawet do higieny 
osobistej. Im mocniej grzeje słońce, 
tym destylator wydajniejszy. 

Parniętaj, że nawet w skrajnie 
trudnych warunkach nie możesz po- 
zostawiać po sobie śladów w natu¬ 
ralnym środowisku. Dlatego staran¬ 
nie zasyp wszelkie wykopki I przy¬ 
wróć terenowi jego poprzedni wy¬ 
gląd. Nie należy kopać „lejków'' 
przy korzeniach drzew, (sf) 


W DRODZE 
— OSTROŻNIE! 

• Jeśli w marszu bardzo męczy 
cię pragnienie, zwilżaj od czasu do 
czasu wargi wodą. PIJ tylko na po¬ 
stojach, a przed piciem poświęć łyk 
wody na przepłukanie jamy ustnej 
i gardła. 

0 Dobrze Jest dla „oszukania'^ 
pragnienia żuć od czasu dc Czasu 
suszoną śliwkę lub niezbyt słodką 
gumę do żucia. W zupełnie skraj¬ 
nych przypadkach można żuć śwle^ 
że źdźbła znanych traw lub czysta 
liście reślin. 

0 Wody o smaku kwaśnym, spie¬ 
nione], o podejrzanej barwie — nie 
używaj nie tylko do picia czy goto¬ 
wania. ale nawet do mycia rąk czy 
naczyń, (tj) 



WODA SŁUŻY 
TAKŻE DO MYCIA! 

Ftobinson wcale nie musi być bru¬ 
dny. Całe ciało powinieneś myć do¬ 
kładnie rano i wieczorem wodą 
z mydłem, tńłoda usuwa brud, pyt, 
pot I tój, oczyszcza skórę I ułatwia 
jej oddychanie. Najlepsza Jest woda 
miękka lub przegotowana. Twardą 
wodę zmiękczysz, dodając do niej 
łyżeczkę boraksu kosmetycznego 
na 1 litr (rrjożna go zastąpić sodą). 
Dzięki temu zużyjesz mniej mydła 
i będzie się Ono lepiej pieniło, łą¬ 
cząc się dokładniej z tłuszczem 
i skuteczniej spływając z powierz¬ 
chni skóry. 

Jeśli nie dysponujesz prysznicern 
— użyj zwykłej ogrodowej konewki, 
a w ostateczności metalowego kub¬ 
ka. Najważniejsze — to obficie zmy¬ 
wać ciało) (sf) 




CHUSTA 

NA DRZEWIE 


Ten sposób pozy¬ 
skiwania wody mo¬ 
żesz wypróbować 
w terenie odległym 
od rzeki ozy jeziora. 
W czasie deszczu 
zawiąż na gładkim 
pniu drzewa chustę 
lub owić go sznu¬ 
rem, a pod zwisają¬ 
ce końce podstaw 
czystę naczynie. Tak 
zdobytą wodę moż¬ 
na używać tylko do 
mycia naczyń lub hi¬ 
gieny osobistej, (śj) 
Rys. 

.,Mow ta Siińżre" 




WODA NA DRZEWIE 


Ten sposób zdobywania wody 
jest Już zupełnie awaryjny. Na zleio^ 
ną, rosnącą gałąź drzewa nakłada 
się spory woreczek z plastikowej 
folii I szczelnie zawiązuje Jego wylot 
wokół gałęzi. Wydalana przez Uście 
para wodna skrapla się na wewnęt¬ 
rznych ściankach woreczka. Im cie¬ 
plej^ tym,,urządzenie^’ działa wyda¬ 
jniej. Oczywiście, dno woreczka po¬ 
winno być skierowane ku dołowi. 
Wypróbuj len sposób tylko ekspery- 


mentalnte, tzn. przez bardzo krótki 
czas, a więc do momentu, kiedy na 
ściankach woreczka pojawią się 
maleńkie kropelki wody. Oluższe 
pozostawienie wereczka I zmusza¬ 
nie „drzewnej pompy" do działania 
może doprowadzić u niektórych 
drzew do zniszczenia gatęzi, 
A przecież w naszej roblnsonadzle 
nie szkodzimy przyrodzie. Oo próby 
wykorzystamy drzewo rosnące da¬ 
leko od szosy. (■)) 


N ajlepszym spośObem na rege- 
narację sił po dłuższej roblrf- 
sonadzie czy innym Intensywnym 
wysiłku są napoje owocowe I warzy¬ 
wne, które nawet na wyspie Robin¬ 
sona można przyrządzić bez trudu. 
Szczególnie wtedy, gdy dysponuje 
się warzywami i owocami z rodzin¬ 
nego ogrodu. Soki orzeźwiają i do¬ 
starczają organizmowi glukozy, na 
miejsce której w czasie wysiłku fizy¬ 
cznego wytwarza się w mięśniach 
kwas mlekowy, powodujący uczucie 
wielkiego zmęczenia. 

Sok z Jagód, poziomek 1 malin 
zebranych własnoręcznie w tesle 
robi się przez wyciskenle owoców 
w czystym lnianym woreczku. Moż¬ 
na rozcieńczyć chłodną przegoto¬ 
waną wodą I lekko dosłodzić. 

Sok z marchewki wyciskamy rów¬ 
nież w woreczku, uprzednio Jednak 


NAPOJE 

WZJMAGAJĄ SIŁY 

musimy Jarzynę starannie umyć, ze¬ 
trzeć na tarce, a sok pić natychmiast 
po sporządzeniu, 

Sok z pomidorów otrzymujemy 
podobnie, wyciskając włożone do 
woreczka pokrajane w drobną kost¬ 
kę pomidory; można dodać nieco 
utartej cebuli i posolić do smaku. 

Do soku ze świeżych ogórków 
dodajemy szczyptę kwasku cytryno¬ 
wego i trochę miodu. 

Znakomity Jest napój z serwatki, 
wrzucamy do niego kilka posieka¬ 
nych bardzo drobno rzodkiewek I nie¬ 
dużą garstkę jek najdrobniej posie¬ 
kanego koperku lub nalkl pietruszki. 
Doprawiamy do smaku solą. (■jł 



CO ZNAJDZIESZ 
NA TEf STRONIE 
W NASTĘPNYM 
NUMERZE: 

0 Spoęołty zdo¬ 
bycia tikry 0 Ta- 
drewna 
na Ojpał 0 Uwa¬ 
ga na kamienie 
0 KoiHcI na roz¬ 
pałkę 0 Rady 
dla „ognlomlat- 
rzów'' 0 Próby 
■Iły \ woM. 
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TAJEMNICA 

POZIOMEGO 

SKŁADAKA 


Czy tak będzla wyglądał rawar XXf wfaku? 

. ł-Ł _ T 

■»« ■■ -- .... . . . 

»■ 

d 2 le można wprowadzić wiele udoskona- 
lert. W szkolnych warsztatach zbudowano 
już kilkadziesiąt wehikułów poruszanych 
sNą jamnłków z wydłużonymi ta¬ 

mami i nisko osadzonymi siodełkami^ róż¬ 
no wdrsja trójkołowych cykJornobIłów, no~ 
wy typ tandemu, rowery pozrome z kierow¬ 
nicą umieszczoną pod siodełkiem, wypo¬ 
sażone w pakowne bagażniki ,,transpor¬ 
towce"'. 

Niezwykty model roweru cyrkowego po¬ 
kazał uczeń V klasy technikum mechanicz¬ 
nego — Grzegorz Bakala. Potrafi jeździć 
na nim nie ty fko do przodu^ ale także do tyłu 
oraz... bokiem, po przełożeniu obu nóg 
przez ramęt Wymaga to Akrobatycznych 
umiejątniości. Nie jest to pojazd dla turys¬ 
tów. 

Jego kolega, Andrzej Kijaka za temat 
pracy dyplomowej wybrał projekt roweru 
z drewnianą ramą. 

— Jago zafetą jast łatwość montażu. 
Można go złożyć t rozłożyć przez pół 
godziny. Zmieści się wtedy nawet do mału- 
cha. 

Dokumentację techniczną pojazdu, a do¬ 
kładniej mówiąc jego ogólny zarys, ucznio¬ 
wie konsultują z nauczycielem Józefem 
Majewaktm, opiekunem Szkolnego Kłubu 
Techniki i Racjo na NzacjL Dalsze prace 
przebiegają pod jego fachowym okiem. 

— Nie hamujemy pomysłowości na¬ 
szych wychowanków. 0 wadach i zafetach 
swojej konstrukcji przekonają się najlepiej 
podczas prób praktycznych. Naszym ce- 
łem Jest zainteresowanie tymi rozwiąza¬ 
niami Jak największej liczby uczniów. 



Amortyzowana rama umoźłłwła bezwatrząsową Jazdą po 
wyboistej drodze 

Nauczycłeł Józef Majewski robi popisową rundę^ otwierając 
M wystawę 


Przekonanie ichr że zrobienie takiego nie- 
typćWkgó "^J^du nie przekracza możfi- 
wości zwykj^o majst^owicża. 

Największą siłę przekonywarria ma oso^ 
bisty przykład. Inżynier Majewski sam jest 
autorem wielu oryginalnych projektów. 
Obecnie dopracowuje szczegóły technicz¬ 
ne mini składaka, który ma także zalety 
roweru poziomego. Próba sprawności ma 
się odbyć na początku lata. Do tego czasu 
cata sprawa okryta jest mgłą tajemnicy. 

Na wystawie pokazano wiele innowacji, 
które mają ułatwiać życie rowerzystom; 
amortyzowane koła i ramy chroniące 
przed wstrząsami podczas jazdy wyboistą 
drogą^ wygodne siodełko wyplecione 
z płóciennych pasków, składane bagaż¬ 
niki, pomysłowe, składane klucze, służące 
m.in. do naciągania szprych. 

Zalety pojazdów poruszanych siłą mię¬ 
śni znane są wszystkim. Nie zatruwają 
powietrza, nie zużywają paliwa, są korzys¬ 
tne dla zdrowia. Stanowią więc godną 
popularyzacji kontrpropozycję dla bucha¬ 
jące] spalinami motoryzacji. Rada Pedago¬ 
giczna sprawy ekologii traktuje zupełnie 
serio. Podjęto nawet uchwałę, w której jest 
mowa o konkretnych działaniach chronią¬ 
cych Środowisko. Szczególną dbałością 
otacza się przyszkolne drzewa, krzewy 
i trawniki. Uczniowiie pomogą przy zalesia¬ 
niu tworzonego w mieście parku rekreacji 
i wypoczynku. 

— Nietypowe rowery mają u nas Już 
kłfkuietnią tradycję. Entuzjazm młodych 
konstruktorów Jest autentyczny. W czasie 
przerw między iekcjami słychać dyskusje 
o geometrii pojazdu, układach napędo¬ 
wych^ najtepszym wykorzystaniu przerzu- 
tki. Warto ten zapał podtrzymywać. W tym 
roku dła autora najciekawszej konstrukcji 
ufundowaliśmy atrakcyjną nagrodę — Ja¬ 
poński radiomagnetofon — mówi dyrektor 
Czesław Malyeek, 

WyctioWańkowie szkoły w Dęblinie mają 
już na swoim koncie sporo osiągnięć. 
Uczestniczyli w wielu imprezach,, wy sta- 
wacht zawodach. Ich pojazdy coraz częś¬ 
ciej mkną ulicamii miasta. Być może już 
niedługo niekonwencjonalni rowerzyści 
przelicytują po pul a rn ością sławną tutej¬ 
szą ,,Szkołę orląt"? 

JUSTYN OPARA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Takte rowerowe przyczepy są bardzo przy¬ 
datne przy łransporcłe towarów. Na dał- 
azym płanie rower z drewnianą ramą 



D zięki lekkości i dokładności budowy, 
zmniejszeniu tarcia na osiach przez 
zastosowanie kułaki wprowadzenie napeł¬ 
nionych powietrzem bandaży gumowych 
na koła. rower Jest praktycznie arcydzie¬ 
łem techniki i niewiele w nim można zmian 
gruntownych wprowadzić — twierdzili au¬ 
torzy dziewiętnastowiecznej Księgi Wia¬ 
domości Pożytecznych. Rzeczywiście. Ko¬ 
ła. przekładnie, łańcuch, pedały — niewie¬ 
lkie to pole do eksperymentów,' 

Wystawa niekonwencjonalnych rowe¬ 
rów zorganizowana przez Zespól Szkół 
Zawodovrych nr 1 w Dęblinie świadczy, że 
nawet w tak nieskomplikowanym po jeż- 
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Ten oryginalny tandem skonstruowali 
uczniowie z klasy Ul: RatatJakubIk I Darek 
Goluch 












Uderzy szkolnego boiska 

STOPEK 

Z PRZYSZŁOŚCIĄ 

{Inf. wE) Szesnastoletni Arkadiusz Ławni¬ 
czak; (na zdjęciu z lewej} z Odolanowa (woji. 
kaliskie) w ubiegłym roku brat udział w finałach 
wakacyjnego turnieju piłkarskiego o puchar na¬ 
sze) redakcji, W zgodnej opłnii obserwatorów tej 
imprezy Arek był najlepszym stoperem spośród 
zawodników czterech zespołów — finalistów. 
Wysoki (176 cm wzrostu) środkowy obrońca od 
pięciu lat gra i trenuje w klubie LZS Odolanów, 
pod okiem trenera Bogdana Łojka. Przez dłuższy 
czas szukał swojej pozycji na boisku. Najczęściej 
występował jako środkowy pomocnik, skutecznie 


kierował grą swych kolegów. Wreszcie trener 
zdecydował się ustawić go na środku defertsywy. 
Posunięcie to okazało się trafne. Arek imponuje 
na boisku spokojem i opanowaniem, nawet 
w najbardziej gorących sytuacjach. Potrafi za¬ 
stosować skuteczny wślizg, dobrze gra głową, 
świetnie radzi sobie w pojedynkach jeden na 
jednego. Jego mocną stroną jest także umiejęt¬ 
ność silnego strzału oraz kondycja. Wszystkie te 
cechy sprawiają, że już dziś jest uważany za 
jednego z najbardziej wartościowych zawodni¬ 
ków w drużynie. 

W wolnych chwilach Arek chętnie słucha mu¬ 
zyki, gra w tenisa ziemnego oraz piłkę ręczną. 
Obecnie jest uczniem Technikum Zakładów Au¬ 
tomatyki Przemysłowej w Ostrowie. Marzy mu 
się gra w znanych ligowych drużynach, ale wie, 
że do wielkiej piłki czeka go długa droga, (ab) 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYL0W3KI 
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W MUZEUM 
FIEDLERA 


Książki Arkadego Fiedlera zna¬ 
ne są doskenafe polskiemu czy¬ 
telnikowi. Przedstawiane w nich 
niezwykte przygody, ciekawe zja¬ 
wiska, barwne opisy przyrody 
sprawiają, że czyta się je jednym 
tchem. 

Autor czerpał tematy z włas¬ 
nych bogatych doświadczeń^ zdo¬ 
bytych podczas wielu podróży do 
krajów obu Ameryką Afryki i No¬ 
wej Gwinei. Z wypraw tych przy¬ 
woził do Polski także różne eg¬ 
zotyczne upominki: ciekawe oka¬ 
zy fiory i fauny, skóry zwierząt, 
dzieła sztuki,,. Wszystkie te 
przedmioty zostaty zebraneKwy- 
stawione w muzeum Arkadego 
Fiedlera w Puszczykowie koło Po¬ 
znania. Tym niezwykłym zbiorem 
opiekuje się rodzina zmarłego 
pisarza. 

Miałem szczęście^ że w dniu. 
kiedy od wiedz! tern muzeum, 
przebywała tam żona pisarza, 
która opowiedziała mi o podró¬ 
żach męża, muzeum r znajdują¬ 
cych się wokół budynku 'posą¬ 
gach wodzów Indiańskich — wie¬ 



rnych kopiach posągów z Amery¬ 
ki. 

Oglądając zbiory, w tym liczne 
zdjęcia, można doskonale uzupe¬ 
łnij i poszerzyć wiedzę o krajach, 
w których kiedyś przebywał Ar¬ 
kady Fiedler i których piękno tak 
urzekło podróżnika, nawiasem 
mówiąc uhonorowanego za swą 
działalność publicystyczną nie¬ 
jednym wyróżnieniem i odzna¬ 
czeniom państwowym. 

Seba silan Androjowskł 
Fot. autora 


CENA STRAWY 
DUCHOWEJ 


I Wiele się mówi w ostatnim czasie o ,,ukultur- 
nianiu'' społeczeństwa, o tym, co i Jak robić, aby 
częściej sięgano po książkę, gazetę. I dobrze. 
Wstyd nam przecież nieobycia, ni edo kształceni a 
literackiego, muzycznego czy plastycznego wo¬ 
bec gości ,,z zewnątrz". 

Zaczęły powstawać nowe księgarnie z praw¬ 
dziwymi bestsellerami na półkach,,, Zaczęły po¬ 
jawiać się stoły i stoliki na ulicach, uginające się 
od mądrych ksiąg L. ich cen. zdolnych wy- 
I straszyć najbardziej uodpornionego klienta. 

L Zaczyna mi brakować czasów (wcale nie ta- 
I kich znów odległych), kiedy co prawda takiego 
jak obecnie wyboru książek nie było, ale Ich ceny 
^ byty troszkę bardziej ,,ludzkie" dla przeciętnej 
I kieszeni nastolatka. Stać wtedy było i mnie,. 
I i moich rówieśników na zakup nawet kilku dob- 
1 rych książek w tygodniu, a obecnie... kilku, ale 
L w rokul 

^ Go Si ę zaś tyczy gazet, to... wy sta rczy spój rżeć 

I na pierwszy z brzegu kiosk „Ruchu'' i zobaczyć 
' całe stosy zalegających czasopism — ilustrowa¬ 
nych. czarno-białych,, tygodników, miesięczni¬ 
ków itp. Jakoś nie ma popytu... Ach te ceny. 

Ja też codziennie staję przed nie lada dylema¬ 
tem: co kupić?! ,,Na przełaj", ,,TIM",,,Filipinkę", 
,,PłQmyk"...? Niektórzy moi koledzy nie mają 
takiego problemu, Onj trzymają się z daleka od 


stoiska z gazeta m i: Po co s ię dene rwować? Po co 
patrzeć na kolorowe okładki magazynów, skoro 
i tak wiem, że nie kupię — twierdzą. 

Obecnie kupno jakiejkolwiek gazety stało się 
niebagatelnym wyrzeczeniemi, wymaga zrezyg¬ 
nowania z innych przyjemności, a wiadomo prze¬ 
cież, że nie samą strawą duchową człowiek 
żyje... 

Pozostaje jeszcze telewizja. Tak, prawda, tuta) 
nie trzeba niczego kupować. Wystarczy zasiąść 
w wygodnym fotelu, z paczką słonych paluszków 
w ręce i wcisnąć przycisk, a później tylko oglądać 
i oglądać, ziewając czy wprost zasypiając z nudy. 
Miał być lepszy, bardziej urozmaicony program, 
więcej filmów dia mtodego pokolenia, więcej 
(iepszejt) muzyki itd,, itp. Sympatycznie jest 
sobie pofantazjować, a jeszcze sympatyczniej 
w to wszystko uwierzyć. Przerażający jest tylko 
powrót do rzeczywistości, do gołej prawdy o pol¬ 
skiej telewizji. Przez długi czas nadzieją na 
lepsze były zmiany na kierowniczych stołkach 
w TV. No ale cóż. zespół jest nowy. ale program 
w dalszym ciągu stary, Podobno nie ma pienię¬ 
dzy na coś bardziej eJttra. 

Więc dlaczego kilka razy na dobę pokazują 
nam obrazek z widoczkiem kawałka jakiejś górki 
czy lasu?t Po co te zbliżenia, jazdy kamerą przez 
dobre pół minuty? Ponoć jedna minuta w telewizji 
kosztuje 60 min zł. Skąd więc bierze się na to 
forsę?! Rozumiem, pewnie chodzi o odchamienie 
społeczeństwa takimi rzewnymi pejzażami... 

Hal Więc oglądajmy! Zobaczymy oo z tego 
wyniknie... 

]| Aneta 
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Idę z Magdą szkolnym korytarzem — pod 
kaloryferem leży 20 złotych. Niewiele, ale przyda 
się. Na podłodze pod oknem widzę całą stówkę. 
Tym razem Magda jest pierwsza. 

Na boisku szkolnym poniewierają się podarte 
papierowe pięćdziesiątki, stówy i dwudziestki. 
Tak samo jest koło sklepu i przed szkołą. Czy 
ktoś był z byt bogaty? A może... nie miał kieszeni? 

Chłopcy z naszej klasy wymyślili sobie zaba¬ 
wę: rzucają się „blaszakami", choć wcale nie 
należą do milionerów. Dlaczego więc tak robią? 
Nie jest to chyba nic mnego jak bezmyślność 
głupich dzieciaków. A zdawałoby się, że czło¬ 
wiek mający na karku tych -naście fat wie, do 
czego służą pieniądze. Nis sądzę, aby to w domu 
nauczono Ich, że są one po to^ aby je wyrzucać, 
drzeć alb^ciskać nimi z braku innego zajęcia. 
Przynajmniej w moim domu wpajano nam od 
małego, że pieniądze należy szanować, bo ma- 


KU PRZESTRODZE! 


Na imię ml Magda, mam 13 lat. Rok temu 
zaczęłam się odchudzać. Wcale chyba nie byłam 
zbyt gruba, a jednak bardzo pragnęłam zeszczu¬ 
pleć. 

Swoją kurację odchudzającą zaczęłam prze¬ 
prowadzać na własną rękę. Stopniowo wynisz¬ 
czałam organizm głodówką, aż... prawie zupeł¬ 
nie odzwyczaiłam się od jedzenia. 

Już w czerwcu zaczęłam odczuwać silne bóle 
żołądka. Trafiłam wtedy do szpitala, gdzie prze- 


TYLKO JEDNO!!! 


Hej! Zadmuchało, zawirowało i wraz z wiosennym wiche¬ 
rkiem wywiało harcerstwo z Warszawy. Co? Nieprawda?! 
No to zapraszam Was do stolicy na spacer. 

Na początek Centrafna Składnica Harcerska. Tak się 
złożyło, że moja nieco już przy krótka kangurka stanowczo 
domagała się następczyni. Wchodzę więc doCSH przy ulicy 
Marszałkowskiej. Rozglądam aię, rozglądam: stoisko spor¬ 
towe, z telewizorami z grami, z zabawkami,,, A szarych 
mundurćw l innych rzeczy tego typu ,,ani widu, ani słychu". 

Wchodzę na pierwsze piętro. Stoisko z kasetami wideo... 
O! Jęst!,,Stoisko nr 5 — art. harcerskie". Kangurki, owszem 
są, aie na 1,70 cm wzrostu, a ospale ekspedientka, niestety, 
nie potrafi udzielić mi informacji, kiedy pojawią się nieco 
mniejsze, brązowe (o czarnych nie ma nawet co marzyć}. 
Nieco zdumiona, postanawiam poinformować się w drugim 
stoisku z artykułami harcerskimi. I tu następuje rozczaro¬ 
wanie: w wielkim gmachu przy Marszałkowskiej znajduję 
się TYLKO JEDNO (T) stolskc dla harcerzy!!! 


Czy to nie jest paranoja?! Na taką masę stoisk jedno 
„harcerskie", w którym na dodatek nie ma podstawowych 
części umundurowania, na przykład tych nieszczęsnych 
kangurek czy tak poszukiwanych spodni „moro”! I ten 
sklep, zawalony rakietami do tenisa, wędkami, kasetami 
wideo, telewizorami Itd., śmie nazywać aię CENTRALNA 
SKŁADNICĄ HARCERSKĄ?!!! 

Dalej nie, wierzycie, że prawdziwych harcerzy wywiało 
z Warszawy? Przecież oni za nic nie pozwoliliby, żeby C&H 
stała się swoistym domem towarowym. 

A jeśli już nie da się zmienić sianu rzeczy, to może warto 
by pomyśleć o zmianie nazwy sklepu?! 

Takich przykładów jest sporo. W kioskach „Ruchu"* 
w MPlK-ach brakuje gazet harcerskich. Wiem* że i ,,Świat 
Młodych" był kiedyś taką właśnie gazetą, więc... co się 
stało?! A skoro już się stało, czy nłe można by poświęcić 
harcerstwu choćby jednej strony? 

Zawstydziłam warszawskich harcerzy? Bo to chyba nie 
Jest gatunek zanikający?! 

Hej, drużyny z całej Polski* druhny ł druhowie! Gdzie 
jesteście?! Odezwijcie stęT Pokażcie, że działacie! 

Czekam na odzew! Czuwaj! 

Dzićbas 




ZŁOTÓWKA 
DO ZŁOTÓWKI... 


musia i tatuś ciężko na nie pracowali. I teraz, 
zgodnie ze wskazówkami rodziców, postępuję 
według przysłowia „Złotówka do złotówki...". 
Kiedy zaś nazbieram **drobniaków", idę na po¬ 
cztę albo dc sklepu i wymieniam na „grubsze". 
Może tak robić każdy normalny dzieciak* Uzbiera 
sobie i... będzie miał na przykład gumę do żucia. 

A co z tymi, dla których drobne lo śmiecie? 
Żadne upomnienia nie skutkują. Pozostaje tylko 
czekać aż dorosną i sami będą musieli zarabiać. 
Może wtedy zrozumieją, że 20 złotych to też 
pieniądz. 

Simply Kaśka 


bywałam dwa tygodnie. Wypisano mnie z diag¬ 
nozą zapalenia Opuszki dWŁnastnicy. 

W sierpniu znów poszłam do szpitala. Tym 
razem przebywałam tam przez tydzień. Stwier¬ 
dzono owrzodzenie żołądka i zalecono mi od¬ 
powiednią kurację* na szczęście w warunkach 
domowych. Tymczasem ja... kontynuowałam 
swą kurację odchudzającą* dalej morzyłam się 
głodem. 

Najpierw ubyło mi kilogram, później dwa* 
cztery, pięć, w sumie.,* dziesięć. Stałam się 
okropnie chuda* biada, wypadały mi włosy, ciąg¬ 
le było mi zimno, nje odczuwałam głodu. 

W grudniu^ rodzice oddali mnie do szpitala. 
Całe szczęście, bo lekarze powiedzieli, że juz 
dwa tygodnie potem mogło być ZA PÓŹNO. Moja 
choroba prawdopodobnie doprowadziłaby do za¬ 
burzeń funkcjonowania mózgu, a nawet do śmie¬ 
rci. 

W szpitalu robiono mi dziesiątki badań. Okro¬ 
pnych, bolesnych i nieprzyjemnych: gastrosko¬ 
pię* cy stóg rafię, urografię.,. Diagnoza lekarska 
brzmiała: owrzodzenie jelit i ANOREKIA N£R- 
VOSA* czyli — I ad f o wstręt psychiczny. 

Leczenie lej choroby wymagało dużo czasu 
i cierpliwości. Dożywiano mnie kroplówkami* 
dostawałam lekarstwa, prowadził ze mną roz¬ 
mowy psycholog* Jednakże najcenniejszym 
i najskuteczniejszym lekiem była moja dobra 
wola i współpraca z lekarzami. 

W szpitalu spędziłam półtora miesiąca, a kiedy 
mnie wypisano byłam BARDZO SZCZĘŚLIWA. 

Teraz wracam już do zdrowia i wszystkim 
dziewczynom odradzam odchudzanie się na wła¬ 
sną rękę, a nawet chyba odchudzanie się w ogó¬ 
le. Wystarczy, że ja dostałam nauczkę, którą 
popamiętam na zawsze. 

„Chuda"z Lodzi 
































































R edakcja mJeslęcznjka „Juppr' na ol- 
warcte toru skateboardlngowego w Wa¬ 
rszawie (ler łyżwiarski ^pStegr^y'') zaprosiła 
samego mistrza Owiała w jeżdzia dowalnajp 
słynnego Amerykanina Rodnaya Mu Mena, 
Dwudzlestotrzyletnj mistrz wprost za hipno- 
tyzował polską publiczność. Wykonywał na 
desce niewiarygodne ewolucjo; piruety, sta¬ 
nie na rękach, balałtsowanie na przednich 
i tyl ny ch kOłkac h p kombi nacje ekekd w I wiele, 
wiele Innych, ZademonsIrDwał także swój 
popisowy numer, tzw, olfie impostbfe, Czyli 
skok niemożliwy, podczas którego deska 
wykonała kilka sali w powietrzu i spadła 
wprost pod nogi Rodneya. Polscy skaterzy 
zgotowali gościowi prawdziwą owację, a pó¬ 
źniej sami wyjechali spróbować swych sił na 
przepięknym torze, zwanym od tej pory Jup- 
pi skatepark. 

Rodney Muilen jeździ na deskorolce już 
prawie piętnaście Fal. Od trzynastego roku 
życia byt sponsorowany przez znaną firmę 
produkującą Sprzęt shatePoardingowy 
— Poweli Reralta (od niedawna również 
sponsor aktualnego mistrza PoFski w stylu 
ulicznym — Arka Stępnia). Rodney zdobył 
prawie wszystko, co jest dg osiągnięcia 
w tzw. free siyf@, czyli jeździe dowolnej, ^yl 
indywidiualnym i drużynowym mistfzem 
świata, triumfował w niezliczonej ilości za¬ 
wodów. Pięć lat temu zaczął uprawiać'kara te 
i już zdobył w tej dyscyplinie czarny.pas. Jest 
studentem inżynierri biomedycznej uniwer^ 
sytelu na Florydzie. LiwieIbia''jeździć po 
świecie i propagować skatebdarding. Marzy, 
aby studiować na słynnym uniwersytecie 
Berkeley. Zachwycony był polską gościn¬ 
nością i gorącym przyjęciem przez naszych 
deskorolkowców. Obiecał, że nie jesi to jego 
ostatnia wizyta w naszym kraju, (ab) 

Fol, MAREK SZYMAŃSKI 



JUtmtfny mittn śwfMt w — Rodney 

Muffffi w 9kcit 


WIRTUOZ DESKOROLKI W 




a ( ę c z n i k a 
yfjuppi*' apra- 
wita wazyatkim 
daskorolkdW' 
cam w Warsza- 
wła prawdziwa 
frafdĘj otwiera¬ 
jąc skaiepark 
na Steonachi. 

Rodney Muiian 
i Rafał Borkow- 
aki (I lewmf}, 
prązowy mO' 
datlata mlat^ 
rzoałw Fołakł 
w aiyiti tiłłcz- 
rtym, Tym ra¬ 
zem złamena 
noga ttniemnż- 
Ifwłfa Rafałowi 
Jazdę. 




Raan&wg z migirzmn Eoropf w zgpm- 
amch (atf! ktmayezriy) — MTodz/m/ęrzwn 
Zmwmdzkim 

— Detrt u lowł pM na o ata ll ch młatnoait- 
wncłi Europy w AactiUląiitjiirgu { m am cy j t od 
raxu Bctebył ricrty m*dal. Ciy rreczywCatoAć 
wypnedaUa marzenka? 

— Na pewno tak. iJachałam na tę łmprazę ^,pg 
naukę''. Wprawdzie kolega I rywal z maty, 
a |9dnoczeęn|« sparingpaiinar, Andrzał Mak^ 
symłuk zapewnia! przed wyjazdem do Niemlac, 
ża Jestem ellny I wrócę z mediaCtm. a tek±a 
tranar kadry Stanlalaw Krzaalńahi liczył na j-akiś 
..krążak" — to jadnah ocaniaięm awa ezansa 
skromnie. Gdzieś na miajsca w piarwszaj szóst¬ 
ce. Ale od p^arwezego pojedynku walczyło mi 
się wspaniała i czułem, że nie wrócę z pustymi 
rękami. 

— Moia przypomni pan bwo|^ drogę do 
ztolaga madahiT 

— Nie ukrywam, że sprzyjało mi szczęście 
w losowani ir. W piarwezej walce Iraritain na 
słabszego zapaśnika ze Szwacjk Na minutę 
przed koścem pojedynku, prowadząc wysoko na 
punkty^ położyłam go na łopatki I zwyciężyłem 
przed czaeern, Prugi występ nie był już takj 
łatwy. Niski, krępy Francuz walczył wyjątkowo 
pasywnie. Przede wszystkim rnyęiBt o tym, by 
uniemożliwić mi przaprowadzanie jakiejś akcji 


. . r \ f-ME _ 

Sportowcy, 


Mtatrz Europy’ęi — Wlodzlndarz Zawa¬ 
dzki. Urodzony 2Ś.0S.1MT r. w WlanMcy 
{woj. radomskie), wzrtm IdSctn, waga Sż 
kg, ktwb; Legła Warszawa, tranar: Bolas- 
taw DubIckI, zawód; machanik, obecnie 
lołnlarz zawodowy, stan cywłiny: żonaty 
{od ub. roku), hobby: muzyka dyskoteko¬ 
wa t taniec 


technicznej niż samemu wykonać rzut. Miałem 
z nim wiele kłopotów, lecz jedna udana akcja 
zadecydowała o moim zwycięstwie 1:0. Trzeci 
przeciwnik — Włoch, byt mi dobrze znany, jako 
że walczyłem z nim na obozie treningowym 
w Italii, Sprytny, śwJamla wygimnastykowany 
zawodnik stawiał mi duży opór, ale to Ja miałam 
inicjatywę l wygrałem 3:0. 

Czwarta walka, z Rumunem, decydowała 
o zajęciu pierwszego mlejsc^a w grupie i awan¬ 
sie do finału, a więc O zdobyciu 00 najmniej 
srebrnego medalu. Ta perspektywa usztywniła 
zarówno mnie, jak i rywala. Lecz to ja pierwszy 
pozbyłem się trerny, przeszedłem do ataku 


i punkt po punkcie zdobyłem przewagę. W efek¬ 
cie thumlowBtem aż 7:0. 

^ ¥lfli.ftłelsiii pana Rnatową waAię z silnym 
Jak tur praed si ew ri c iels m gospodarzy. Dwetoł 
pan dwa oatneżania za pasywność I Już nsyś- 
lałam. ża b Nłamlac zdobędzla mlsErzowskl 
paa. 

— Rzeczywiście, ogłuszający ryk sali. przy¬ 
chylność sędziów I Inicjatywa była po stronię 
Nięmca. dędnak to Je zaobowalęm więcej sił 
i zimnej krwJ. W koócówce sprowadziłem gc do 
parteru, zdobyłem jeden punkt i do końca kont¬ 
rolowałam przebieg pojedynku. Muszę powie¬ 
dzieć, że wielki udział w tym zwycięstwie miał 
tranar Krzasióski, który widząc, że ml nia Idzie, 
doradził zmianę taktyki I podpowiedział, w Jaki 
sposób zmusić rywaia do popełniania błędu 
I zdobyć tan jeden, decydujący punkcik. 

— Fedbaa grenia idazurka Dąbrawetłsgo 
miał pan w oczęch My^.^ 

— Tak, to wspaniale przeżycie, które chciało¬ 
by się podrtarzać bez końca, MÓJ kolega klubowy 
AndrzaJ WkoWaki (mistrz olimpijski I mistrz Euro¬ 
py) opowiadał, jakie ogromne wrażenie wywołu¬ 
je stanie na najwyższym stopniu podium i słu¬ 
chanie narodowego hymnu, ale to jest jedno 
z tych cundownych uczuć, które trzeba przeżyć 
samemu... 

— Odzie aktualny mlsłn starego komynafltu 
slawłał SHoJia płermze sporlowa kroki? 

— W rodzinnej Wierzbicy (woj, radomskie}, 
w klubie Orzeł. Byłem wówczas szósloklaslstą 


O których się mówi 


i zawsze lubiłem sprawdzać swą siłę, mocując 
się z kolegami. Gdy nadarzyła się okazja powal¬ 
czenia na zapaśniczej macie, długo się nie 
zastanawiałem ł podjąłem treningi. Pod okiem 
trer»era Mariana oaiśskisęn uczyłam się pod¬ 
stawowych technik. Rodzica niachętnia patrzyli 
na ta moja zajęcia, gdyż mniej pomagałam Im 
w pracy w gospodarstwie. Ich htachęć do moich 
sportowych upodobań Jaszcze wzrosłe, gdy 
przyszedłem do domu z uszami jak kalafiory, 
W gwarze zapaśniczej oznacza lo zniekształ¬ 
cenie uszu, które „nie omija” żadnego zawod¬ 
nika. Jednak gdy po szaściu miesiącach ćwi¬ 
czeń wystartowałem w rejonowych zawodach 
i zająłem trzecia miejsce — wiedziałem, że 
moja przyszłość to zapasy, 

— W JakłeJ kategorii wagowaj cdnosU pan 
plarwsza sukcesy? 

— W 1 9M roku w wadze do 42 kg zwyciężyłem 
w międzynarodowym turnieju Im. Jana And- 
rzajewęklęgo. w LOdzU Póinlęj, w tęj aamęj 
kategorii, zdobywałem medale na spartakia¬ 
dach młodzieży. Jako Junior starezy startowa¬ 
łem w wadze do 50 kg, a Jako dziewiętnastolatek 
znalazłam się w kategorii do 6Ż kg, w której 
stertuję do dziś. WIsśnte w tej wadze zdobyłem 
w IM? roku pierwsze mistrzostwo Polski w Ra¬ 
domiu. 

Tamte zawody świalnia pamiętam, gdyż tuż 
przed nimi przeżyłem kryzys. Miałam już prze¬ 
syt zapasów^ musiałam .„zb4Jać'' kilka kilogra¬ 
mów by uzyskać wymaganą wagę I byłam nie¬ 
mal bliski zrezygnowania, przynajmniej rta jakiś 
czas, z uprawiania sportu. Jodnak po zdobyciu 
tytułu mistrzowskiego wziąłem się w garść 
i postanowiłem jeszcze coś w zapasach osiąg¬ 
nąć. 

DeffwśMwn się, to do WąTasawy* a konkiwC- 
■de de LegH aptowadzlla perw służbę woje- 
kawę? 

-—Tak, w I9S7 roku dostałem powołanie i trzy 
mieelęce spędziłem na tzw. unitarce w Mod¬ 
linie. Potem przeniesiono mnłe na Łazienkows¬ 
ką. do Legii. Z początku w nowym klubie szło ml 
bardzo słabo. Trafiłem do drugiej drużyny i wal¬ 
czyłem w II lidze. 0ył#m trochę podłamany, ale 
wiaie serca okazał ml wówczas trener Bgla sta w 
Oubściti. który widział we mnie ,,materiał" na 
dobrego zapaśnika. Ozięki niemu w IMd roku 
zostałam młodzieżowym mistrzem Polski, a rok 
później Wywalczyłam brązowy medal w gronie 
seniorów, W 1M0 roku zostałem już młatrzem 
kraju I zadebiutowałem w reprezentacji^ 

— Pana mocna I słaba atrany na macła? 

— Lubię atakować, rtarzucać swój styl walki, 
dysponuję niezłą kondycją I szybkością, a trene¬ 
rzy uważają mnie za dobrego technika. Również 
sHa jest moim atutem. Jeśli chodzi o minusy, lo 
na pewno są nimi walka w delenaywie l tzw. 
parterze. 

— UluUeny rzwt? 

— Tzw. rzut Gareja. Nazwa pochodzi od 
techniki^ podobnej do eupiesu. którą sioscwał 
znany do niedawna zapaśnik Legli i reprezen¬ 
tacji. 


— Przepisy w sporcie zapaśniczym zmieniają 
się niemal co sezon. Działacie iwislowaj fede¬ 
racji (FILA) podobno pragną uatrakcyjnić dys¬ 
cyplinę, sprawić by zspSSy byty włdOwfskawe 
J czytelne dla klbioów^ Jakie jest pana zdanie ne 
ten lamsl? 

— Myślę, ża tntar>cja są dobre, ala nie do 
końca realizowane. Moim zdaniem poprzednie 
przepisy premiowały aktywność na maois. Pa¬ 
sywni zawodnicy dostawali trzy ostrzeżenia 
l w efekcie przegrywali przed czasem. Obecnie, 
jeśli zawodnik preferujący wyłącznie obronę, 
utrudniając przeciwnikowi walkę, nie pozwoli na 
zdobycie punktu technicznego, lo po trzech 
minutach obaj zapaśnicy są dyskwalifikowani. 

O mały włos nIa przytrafiło ml się to na ME, 
w walkach z Francuzem i Niemcemr Również 
zlikwidowanie przepisu o tzw. przymusowym 
parterze za pasywność utrudniło osiągania suk¬ 
cesów wisi u ofensywnie walczącym zapaśni¬ 
kom, np. naszemu mistrzowi olimpijskiemu An¬ 
drzejowi Wrońskiemu. 

— Czy dużo imianUo się w pana żydu po 
zdobyciu mlsłrzosłHra Europy? 

— Oczywiście, z dnia ną dzień stałem się ^ 
znany. Koledzy w klubie dowcipkują, że więcej 
czasu spędzam na udzlsianlu wywiadów niż na 
treningach. Co oczywiście nia jest prawdą. 
lX»stałem także awans na sierżanta Ijastem 
zawodowym żołnierzem) i obietnicę przydziału 
własnego M4. gdyż do taj pory mieszkam w klu¬ 
bowym hotelu. 

Fana spertewe marzwrife? 

— Dobry występ na wrześniowych Mś w Buł¬ 
garii, który udowodniłby, ża mój sukces w Nte- 
mczech nie był dziełem przypadku. No ł oczywi¬ 
ście zakweliflkowenie sle na Igrzyska w Bar¬ 
celonie w przyszłym noku. 

— Ce |towieftitaih| pan naszym iw tod yrri 
dż yśeiiy k ęm, którzy zdaępśewaMby aiętfprawfeć 
zapasy? 

— Na pewno poleciłbym tan spoft wszystkim 
chłopcom^ gdyż jsk mało który rozwija on: 
szybkość. (Hę, gibkość, wytrzymałość. A ponad¬ 
to nie naroża specjalnie na urazy (dzięki 
wszechstronnemu przygotowaniu ogólnemu) 
ani nie Jeat kosztowny, i co tu ukrywać “ łatwiej 
w nim osiągnąć międzynarodowa sukcesy niż 
w Innych dyscyplinach sportowych. 

— Bzlęliuję za rozmowę I życzę kołejnyęb 
sukcesów^ 

Rozmawia! ANDRZEJ BAC^ZYASKI 
Fot. MIECZYBLAW VlrLODAR«Kf 
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DOOKOŁA ZAPACHY 

Bardzo d^ugo na listach bestsellerów w Nie¬ 
mczech jtrzymywata się historyczna powieść 
Petera Susskina pt. ,,Das 

Powieść te iest biografią niezwykłego mor¬ 
dercy— ,^zapachowca'\ Niejaki Jean-Baptis- 
te Orenoullle żyjący w XVIII wieku był opętany 
zapachami. Miał fenomenalny węch^ mógł się 
poruszać w absolutnych ciemnościach, kieru¬ 
jąc się jedynie powonieniem. Dla niego wszy¬ 
stko mlato swój zapach: wschody i zachody 
stońca, noc I dzień, deszcz, bieda i bogactwo, 
Grenouille komponował niezwykłe pachnidła. 
Chciał stworzyć takie aromaty, którymi mógł¬ 
by wpływać na ludzkie emocje, ludzkie uczu¬ 
cia. Opętany tą ideą — mordował. Przede 
wszystkim dziewczynki i mtode» piękne kobie¬ 
ty. Szukał zapachu nadczłowieka. Chciał taki 
zapach stworzyć. (Jednocześnie komponował 
pachnidła „bezosobowe". Nazywał |e,..,,Sza¬ 
ra kAysz"'!) 

Autor powieści „Da; Perfum'' — mrocznej 
opowieści o maniaku —-sugeruje^ że GrenoU' 
ille swoje wynalazki przygotowywał tylko dla 
siebie, dla swoich niezaspokojonych oifak- 
torycznych (tac. offsctos — węch. powonie¬ 
nie) doznań, Kiedy jednak odkryto jego zbrod¬ 
nie, posłużył się jedną ze swoich kompozycji 
ł... „zaczadził'' swoich sędziów. Oszołomieni 
zapachem skazali niewinnego, a Grenouille^a 
uniewinnili i wielbili. 

Przy okazji tej „zapachowej^' ciekawostki 
hijtoryczno-kryminalnel — czy wiecie, że 
człowiek węchem potrafi rozróż ni ć ok. £ tysię¬ 
cy obiektów, a tylko kilkanaście za pomocą 
smaku?! 


W hinduskim mieście Waterpur kiedyś zbudowa¬ 
no olbrzymią bramę z żelaza. Teraz uchodzi ona za 
bramę... cudowną. 

Właściciele koni ściągają pod bramę ze swoimi 
chorymi zwierzętami. Podobno samo przejście 
przez jej otwarte wrota uzdrawia nawet ledwo 
trzymające się na nogach szkapy. Brama nie uzdra¬ 
wia jedynie koni z połamanymi nogami. 

Cudowna brama obwieszona jest podkowami na 
znak wdzięczności za uzdrowienia. Obok trzeba 
było zbudować nową bramę, aby było gdzie przybi¬ 
jać kolejne wota dziękczynne. 



MODA NA PASTWISKO 


Japcifski profesor naitik weterynaiyjnych, Ma moru Sa- 
kurajj. lansuje efekiowne okrycia dla bydła. Na zimą i na 
lato. Uniwersalne. 

Podczas wialolatnich prób prctasor Dpracował prosty, 
funkcjonalny atrój składający się z trzech częścii. Łatwy do 
wkładania i zdejmowania. Wykonany ze sztucznego włók¬ 
na pokrytego cienką warstwą aluminium. Okrywa łeb, 
grzbiet 1 brzuch zwierzęcia i ma przede wszyalkIm chronić 
przed kąśliwymi owadami, nadmiarnym działaniem pre- 
mieni słonecznych, a także przed chłodami i wiatrem. 


Marek Wróblewski z Bielska Bia¬ 
łej prowadzi archiwum tnformacjt 
i rzeczy niepoważnych i pyta, czy 
może te swoje zbiory nazwać... 
„STRYCHEM". 

Ze swojego ,,Strychu" Mare^ 
przysłał Myszy w prezencie „mysią" 
wycinankę i dwa ..mysie" dowcipy, 

★ 

Do sklepu z kapeluszami wchodzi 
malutka szara myszka. 

— Proszę ładny kapeiusz plażo¬ 
wy. 

Ekspedientka przynosi. Jeden, 
drugi, trzeci... myszka kaprysi, przy¬ 
mierza, wreszcie decyduje się na 
wielki, przybrany pękiem kwiatów. 

Po wyjściu myszki ekspedientka 
do koleżanki; 

— Wjesz, zupełnie nie rozumiem 
tych myszy. Zwykle wybierają faso¬ 
ny zupetnie dla siebie nieodpowied¬ 
nie. 

★ 

Myszka idzie na zakupy. Widzi 
długą kolejkę. Na końcu stoi słoń, 
przestępu je z nogi na nogę, 

— Długo pan tak stoi? — pylą 
myszl a. 

— Oj, długo... wszyscy mnie omi¬ 
jają... a ja już ledwie stoję. 

— O, ja nie mam takich proble¬ 
mów. Niech pan idzie za mną! I my¬ 
szka wskoczyła na ladę. Klientki wy¬ 
biegły z krzykiem ze sklepu. Słoń 
skorzysta! z okazji. 



^nUOMtdk 

HALINA — imię żeńskie, które zależ¬ 
nie od przyjętej etymologii może ozna¬ 
czać po prostu kwokę (łacińskie gai- 
Hnajf uosobienie spokoju (greckie gai^ 


ne), albo stanowić przekształcenie 
imienia Helena (greckie ńe/ene—księ¬ 
życ). Imię Halina spotykane jest od XIV 
wieku. Było dość popularne w latach 
międzywojennych, dziś nadawane jest 
rzadko. 

Jedną z najpopularniejszych pols¬ 
kich Halin jest tytułowa bohaterka opery 
Stanisława Moniuszki pt. „Halka'\ 




Mysz Sz. dowlędziała «łę, ±m w Pol»c« „gretuf*'^ trupa cyrkowa złożona z kotów domowych. 
Trupa ze awoją Iraaarką, panią Anną Armandz Rygi, wy«łęp«i|a weyrkii. „Konwui". Podobno koty aą 
bardzo dobra. Kto to mola poświadczyć? 


TEGO PEWNO KIE WIECIE... Co to: 
bluzgler^ dętka, rofpówtca, •lonecznik? 
Wszystkie te wyrazy dotyczą.,, mody. 


Ka nady jsk i wete ry n ar z Will i am f leeki nge r opra¬ 
cował recepturę nowej paszy dła krów mlecznych, 
do której wprowadził,., czekoladę. 

Eksperymentalna krowa, którą pan Fleekinger 
karmił czekoladą, zaczęła dawać po tej słodkiej 
dłecię więcej mleka i to znacznie smaczniejszego. 

Eksperyment rozszerzono, sprawdzono na fo 
nych krowach. Rezultat był podobny. I tak nowa, 
słodka pasza została opatentowana, a kanadyjs¬ 
kim hodowcom zaleca się, aby dawali swoim 
krowom po 1/2 tabliczki czekoiady lub 250-300 g 
cukierków czekoladowych dziennie. 


TEGO PEWNO NIE WIECIE... 
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WTOREK 2 Vtl 

Program 1. 

S.OO — Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; B.DD Wiadomości poranne; 

9.10 Teleferie najmłodszych: „Zę smo¬ 
kiem"; 9.35 „Przygody misia RuKpIna" 

— ang. serial anim.; ID.OD To się może 
przydać; 10.25 „Matyas Sandor" (cz. 1) 

— film łab. prod. węg.-franc.; 11.35 Ak- 
luel naści telegazety; IT.OO LTV — Lalo 
w telewizji; 17,15 Teleexpresś; 17.30 LTV 

— Lalo w telewizji; 1S.35 — serial 

USA; 19.20 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Sceny dziecięce z życia prowin¬ 
cji" — film fab, prod- polskiej; 22.25 
Express gospodarczy; 32-50 Wiadomości 
wieczorne; 23.10 Telemuzak — magazyn 
muzyczny; 23.50 BBC — Wcrild Service 

Program 2, 

7.55 Powitanie; S.OO CNN — Headline 
News; 9.10 Język nierniecki (25); 9.40 
„Santa Barbara" " serial USA; 9.25 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.00 
CNN — Headline News; 15^45 Powitania, 
17.Q0 Publicystyka; 17.30 „Cudowne lata" 

— serial USA; 19.00 Program lokalny, 
18.30 Modlitwa wieczorna; 19,50 „Studio 
BIS"; 21-00 Kulisy; 21,30 Panorama dnia; 
21.45 Spon; 21.55 Prawo wyboru; 32.25 
„Sherlock Holmes" (1) — serial prod. 
ang.; 23J35 CNN — Headline News 

ŚRODA 3 VII 

Progrun t, 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Ińłiadomości poranne; 
9,19 Teleferla: Rekordy Neptuna — tele¬ 
turniej; 9.35 Kino Telefenii; „Safari" 

— serial czechosł.; 10. W Przyjemne z po¬ 
żytecznym; 10.25 „Dynastia" — serial 
USA; 11.1S Aktualności telegazety, 17,09 
LTV — Lato w telewizji; 17,15 TelaeKp- 
ress; 17,30 LTV — Lato w telewizji; 19.99 
,.AIId, allo" (1) — serial prod. enig.; 18.30 
LTV — Lato w telewizji; 19,29 Dobranoc; 
19,39 Wiadonrwści; 20.05 „Dynastia^' 
—serial USA; ŻtLSS Magazyn 60/90; 21.29 
Zespół publicyetyki ,rZapia‘' przedsta¬ 
wia. Z cyklu: „Petenci"; 22,25 Wiadomo¬ 
ści wieczcme; 22.40 „Allo, allo"' (1)—se¬ 
ria I prod. ang. (wersja oryginalna); 23.05 
BBC — World Servbce 

PregrMi 2. 

7H55r19.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN ^ Headline Newa; 

8.10 Jązyk niemiecki (26j; 8.40 „W labi¬ 
ryncie" (1, 2) — serial TP; 9.40 Magazyn 
telewizjł śniadaniowej; 10.00 CNN — 
Headlinfl News; 18.45 Powitanie; 17.00 
Ekostres — magazyn ekologiczny; 17.30 
„Cudowne lata" (S) „Teiefon" “ serial 
USA; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„M.A.S.H;^ (5) — serial USA: 19.00 Teie- 
turr^iej;,,Rebusy"; 19,30 Program muzy¬ 
czny: „Śpiewa Jolanta Omlllan" — arie; 
20.00 Księgarnia „Dwójki"; 28.30 Pub¬ 
licystyką; 21.30 P&nerama dnia; 21-45 

> Sport: 21.55 ,,Dziewczyna z Mazur" (1) 
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22.50 Telewizja noc^; 22.35 CMN — Head- 
fln« Nawa 

CZWARTEK 4 VM 


Program 1, 

fl.OO Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 0.0(1 Wiadomości poranne; 

5.10 Teieferle oraz film z serii „Janka’^ 
(dwa odc.^ — prod. poL-niem.; 10.10 
lat"'^ magazyn ubezpieczeń społecz¬ 
nych; 10.20 ^^Bergerac"' (S-ost.) — ang. 
serial krym.; 11.05 Aktualności telegaze- 
ty; 17.00 LTV — Lato w telewizji; 17.15 
Teleexpres9; 17.30 LTV— Lato w telewi¬ 
zji: 18.00 „Ali ' —serial USA; 18.30 LTV 

— Late w lelewizj I; 18.55 Magazy rt kato1 i- 
ckl; 19;20 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Bergerac" (O-ost.) „Korzeń t ga- 
tąź'^^— serial ang.; 2t.0S Pegaz; 21.35 
Sprawa dla reponera; 2215 Wiadomości 
wieczorne; 22.30 Film muzycznp-baleto- 
wy; 23.00 „Alf' — serial USA (wersja 
oryginalna); 23.25 BBC — World Seinrice 

Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CMN — Headline Newe; 

8.10 J^zyk angielski (27J; 8.40 „Santa 
Barbara ' (142) — serial USA; 9.25 Maga¬ 
zyn telewizji śniadaniowej; 18.00 CNN 

— Headline News; 18.45 Powitanie; 17.00 
Giełda — nnagazyn kupców I przemys¬ 
łowców; 17,30 „Cudowne lala" (6) — „Za¬ 
tańcz ze mng" — serial USA; 18.00 Pro¬ 
gram lokalny; 18.30 „Pod wepólnym da¬ 
chem" (1) — serial franc.; 19.00 Magazyn 
102; 19.30 Publicystyka kulturalna; 20.00 
Studio sport; 2 + 4, czyli o sportach 
motorowych; 21.00 Ekspres reporterów; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Spert: 21.55 
„James Stewart — cudowne życie" 

— film dok. USA I 

PIĄTEK 5 Vfl ' 

t 

' ■‘i 

Program 1. i\ 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn i 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne: 

9.10 Teleferie — Muzyczna Krzyżówka 
oraz film z serii „Heman"; 10.00 Szkoła ^ 
dla rodziców; 10.25 „Janosik" (1| — lilm ' 

TP; 1U5 Aktualności telegazety; 17.00 L 

1 f,- 

LTV — Lato w telewizji; 17,15 Toleexp- 
ress; 17.30 LTV — Lato w telewizji; 18.35 
Ekpress gospodarczy; 18.50 „Alf" (1); 
19.05 Od „Kapitału'* do kapitału: 19.20 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 2005 „Mia- 
steczkd Twin Peaks" (3) — serial USA; 
21.00 Weekend w „Jedynce"; 21.10 Ze¬ 
spól publicystyki „Zapis" przedstawia...; 
21.50 Opofe'91 — Turniej kabaretów, cz. 

1; 22.50 Wiadomości wieczorne; 23.05 
..Siódemka" w ..Jedynce'’ — franc. 
progr. satelitarrry; 0.05 „Alf' (1) — serial 
USA (wersja oryginalna); 0.35 BBC 
—- World Service 

Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 755 f 
Powitanie; 8.00 CNN “ Headline News; | 

8.10 Język angielski (2); 8.40 .,W łabiryn- | 
cle’' (3, 4) “ serial TP; 9.40 Magazyn g 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — ^ 
Headline News; 1645 Powitanie; 17.00 i 
Pu bl icyetyka kulturalna ■ 17.30 ,;CudQwne ^ 
lala" (7) „Jądro Ciemności" — SOrial i\ 

USA; 18.00-21.30 Programy regle nałne; i;'! 

i’ 

21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 n 
.^Lekarze bez fartuchów'’ (7-ost.j — ae- b 
riał ang.; 23.20 CNN — Headline News I 




PARMEZANI RAGgm 

(czyli j,klucza” część ostatnia) 


Dla tych, którzy chcą lepiej orientować się 
w fachowych terminach używanych przez znaw¬ 
ców sztuki kulinarnej — trzecia cząść wykładu... 

JAJKA PO WIEDEŃSKtl — jajka gotowane ok. 
3 mi n ut, szybka wyj ęte ze skorupki, przełożone do 
ogrzanych szklanek z dodatkiem kawałka masła, 
lekko posolone. Podaje się z pieczywem 1 ma&- 
tem. 

KEBAB — potrawa arabska: kawałki mioea 
(najcząściej baranina) nabite na szpikulec i upie¬ 
czone razem^z plaatrami cebuli, papryki i pomido¬ 
rów. Podaje si^ z ryżem, a w barach bistro 
— zawijana w placek z ciasta. 

LASAGNE — (wym. lasanjef — wioski makaron 
w kształcie wstążek długości 8-10 cm, a szeroko¬ 
ści 3cm i więcej^ Ugotowane podaje sią z sosami 
lub zapiekane. W Polsce laki makaron to po prostu 
łazanki. 

LECSÓ — (wym. leezo) — popularna potrawa 
węgierska przyrządzana z zielonej papryki du¬ 
szonej *w tłuszczy razem z pomidorami i cebulą, 
z dodatkiem wędzonego boczku, kiełbasy, przy¬ 
prawiona solą i papryką w proszku. 

NALEŚNIKI A LA GUNDEL — znany wąglerski 
deser: naleśniki posmarowane masą (zmielone 
orzechy włoskie,^ cukier puder, roztarte masło, 
rodzynki, mleko, skórka pomarańczowa). Naleś¬ 
niki podaje sią polane sosem czekoladowym. 
Można je także skropić spirytusem lub rumem 
I zapalić- Wyglądają bardzo efektownie! Nazwa 
potrawy pochodzi od nazwiska Karola Gundeła 
juniora, w Okresie międzywojennym znanego re¬ 
stauratora budapeszteńskiego. 

PA RM EZAN — twardy, doj rzewający ser prod u- 
kowany we Włoszech z mleka krowiego. Utarty 
jest często stosowaną przyprawą do wszelkich 
pobaw z ciasta, zup, sosów itp. Parmezanem 
posypuje sią dania przygotowane do zapiekania 
w beszamelu {zajrzyj do wykładu plerwszegoi)- 
Nazwa tego włoskiego sera pochodzi od miasta 
Parmy, gdzie po raz pierwszy został wyproduko¬ 
wany. Parmezan, którego dojrzewanie trwa 2-3 
lata, należy do bardzo trwałych serów, dziąki 
niskiej zawartości wody (27-30%). 


PECHE MELBA — znany deser wykonany po 
raz pierwszy w Londynie pod koniec XIX wieku na 
cześć największej ówczesnej śpiewaczki kolora¬ 
turowej Neilie Melby. Jej ulubionym przysmakiem 
były brzoskwinie I one właśnie stanowią pod¬ 
stawę deseru: obrane ze skórki 1 przepołowione 
owoce kładzie się do szklanych pucharków, na nie 
daje się pianę z białka, gęsty syrop malinowy, 
znowu słodką pianę, a na końcu bitą śmietanę 
przystrojoną piórkami z obranych migdałów. 

RAGOUT — potrawa z mięsa wolowego, bara¬ 
niego, wieprzowego, z dziczyzny lub drobiu. Mię¬ 
so pokrajane na kawałki dusi się z dodatkiem 
cebuli, warzyw i przypraw. 

RAVlOLl — w kuchni włoskie] popularne piero¬ 
żki, zwykle w kształcie kwadratu, z nadzieniem 
z bryndzy, szpinaku lub mięsa. Podaje się je 
z sosem lub utartym serem. Rayioli to jedna 
z najstarszych potraw włoskich, o której w XIV 
wieku pisał BDf:;caccio w ..Dekameronie’'. 

SAŁATKA A LA WALDORF-A5TORIA — jest to 
specjalność nowojorskiego hotelu o tej nazwie, 
zbudowanego przez muItlmilionera Jana Jakuba 
Astora (1763-1848), który pochodził Z miejSCOWCn 
ści Waldorf w Niemczech. Budowa hotelu kosz¬ 
towała 12 min dolarów, a byt on tek luksusowy, że 
jego sława obiegła cały świat. Był naj... naj... pod 
każdym względem. Miał 1300 pokoi gościnnych 
I 40 sai reprezentacyjnych: restauracje, sale kon¬ 
ferencyjne, sale ślubów itp. Oo dziś w restaurac¬ 
jach tego hotelu podaje się ową słynną satatkę. 
W jej skład wchodzą: cieniutko pokrajany seler, 
jabłka, kawałeczki mięsa kury, kawałeczki poma¬ 
rańczy i posiekanych orzechów. Układając ją na 
liściach sałaty^ skrapla się winem madera i pole¬ 
wa majonezem. Nieraz ta sałatka podawane jest 
też jako nadzienie wydrążonych pomidorów. 

VQL-AU-VENT — |wym. wolowś) — Okrągła 
forma wykonana z ciasta francuskiego lub pół- 
francuskiego, u pieczona.'a następnie napełnicna 
ragout z dro-biu, ryb, grzybów, warzyw Itp. Poda¬ 
wana jest jako gorąca przystawka lub jako doda¬ 
tek do zup. Prerwszym, który wykonał to danie, był 
znakomity twórca wielu potraw, największy ku¬ 
charz francuski Caróme. Nazwa francuska, przy¬ 
jęta w oryginalnej pisowni przez wiele kuchni, 
znaczy: ..wylatuje w powietrze". 

Na tym zamykamy nasz minisicwniczek kulina¬ 
rny. Wszystkim życzę potraw, że ,,paluszki lizać"! 

RroteftOr Rumianek 
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V -Językiem 


„Wiem, że nie powinno się mówić: petny kompiet, 
cofnąć się <fQ Ale dlaczego?" — pyta Michał 

z Lublina. 

Już na drugi rzut oka łatwo dostrzec, że wyraże¬ 
nia i zwroty tego typu są w istocie nielogiczna. 
Popularnie mówi się o nich: „masło maślane". To 
określenie dobrze wyjaśnia bezsensowność Ich 
stosowania. Przecież komplet zawsze musi być 
pełny i nie można colnąćsię do przodu. Wystarczą 
pojedyncze wyrazy oznaczające dokładnie to samo. 

Owa ,,maślana maślaność'^ bywa mniej lub bar¬ 
dziej rażąca, np. śwtaifczymy świadczenia, mcż- 
Hwe moźiiwości, skupujamy wyiącznis tyiko butatkif. 
świeże nowości, utogi żebrak, obefrzeć naocznie, 
dobre odzwierciedlenie (nie może być złe!), rzeka 
Odra, w miesiĘCtf mefu (po co miesiąc?!), zupełnie 
pusty. dzieP dzisiejszy. Ale są też wypadki, w któ¬ 
rych została zaakceptowana: wejść do góry, zejść 
na dót, tylko i wyłącznie 
Potknięcia I błędy zdarzają się na ogół wtedy, gdy 
nie dc końca rozumienty znaczenie jakiegoś wyra¬ 
zu, np. akwen wodny {akwen to właśnie zbiornik 
wodny"), dobre waiory (nie ma złych walorów), 
import z zagranicy {sam import to „przywóz lewa¬ 
rów z zagranicy"), doża pfejada [ptejada — „bar¬ 
dzo duża liczba"), inauguracja otwarcia {inaoguro- 
wad znaczy ,.olwlerać"), dalsza kontynuacja, wyda¬ 
jna efektywność Itp., Ud. 

Intruzem jest często przynnlotnik wzajemna. 
Wszak wymiana, współpraca, współdziałanie... są 
zawsze i tylko wzajemne. 

Sporo jawnych „maślanizmów'’ znajdziemy 
wśród wyrażeń typu: rozeznanie ioriantacja, odwet 
i rewanż, adaptacja f przystosowanie, waga i zna¬ 
czenie problemu, błahy i nieważny, minione i prze¬ 
szłe. Wynnieńmy tu jeszcze wyrażenia: mój osobis¬ 
ty, mój własny {mój cudzy?[) i tak powszechne^ 
zwroty, jak wrócić z powrotem, poprawić na iepszei 
ponownie odnowiłem itp. ■' 

No cóż, zalecam ,,anlymaślaną" czujność. Cześć 
i na razie! 

MAREK ZBORALSKI 








—Lizbonie zginęło wówczas sześćdziesiąt tysięcy ludzi— uzupeł¬ 
nił uprzejmie pierwszy z braci* ^ 

Redaktorzy „Kukuryku" wspólnymi siłami odprowadzili panią Kata¬ 
rzynę do schodków, gdzie pożegnali jąglębekinn ukłonem. Pani Katarzy¬ 
na podziękowała ozięble. 

— Znowu panowie Malinowscy podróżują w moje ślady — oświad¬ 
czyła z westchnieniem podczas obiadu. — Mało tego, zdenerwowali 
mnie jakąś historią o trzęsieniu ziemi w Lizbonie! 

„Minęrwa" wspinałe się po lalach i opadała w dół wywołując 
niepokojące echa w żołądkach pasażerów; brunatną ciecz, którą Anglicy 
nazywają zupą, podano w ledwo dcsirzegalnej Ilości, na dnie talerzy 

— mimo to przelewała się przez brzegi. Mężczyzna o czerwonej twarzy 
i ciemnej czuprynie przystąpił do obrządku jedzenia, co nie prze¬ 
szkadzało mu kątem oczu obserwować amatora-detekiywa. Arna- 
ior-deteklyw również nie Spuszczał z niego wzroku. 

W okolicach Lizbony trzęsienia ziemi zdarzają się dość często 

— powiedział pan Bpet sięgając do kieszeni po swoje magiczne lusterko. 

Pani Katarzynka zbladła. 

— No, proszę! — zawołała. — i w takim miejscu kuzyn Ziółko zostawił 
na przechowanie spadekl 

— Nie widziałam jeszcze trzęsienia ziemi — odezwała się Marynia. 

— Nawet burzy nie było na morzu. 

— Tego tylko brakowało, moje dziecko! Całej podróży mam już 
dosyć... i Lizbony mam dosyć, wolałabym je] nie oglądadl 

— Ależ. mamo, nie ma powodów do obaw! — wtrącił Henryk. — Nie 
słyszałem o żadnym trzęsieniu ziemi! 

Mężczyzna o ciemnej czuprynie uniósł głową znad talerza I zwrócił sią 
do pani Rubinkiewlczowęj. 

— Ostatnie największe trzęsienie ziemi w Lizbonie zdarzytosię w 1755 
roku —powiedział po angielsku z obcym akcentem. — W ciągu jednego 
dnia padło w gruzy półmilionowe miasto. Niewielka część ocalała. 
Zresztą trzęsienia ziemi zdarzają się na całym półwyspie, nie tylko 
w Lizbonie. 

Cudzoziemiec ni stąd, ni zowąd zachichotał i z powrotem zabrał się do 
jedzenia. 

— Hm — mruknął pan Hilary Spot, odłożył lusterko I spojrzał prosto 
w twarz podejrzanego sąsiada. 


Mężczyzna o ciemnej czuprynie uśmiechnął się do niego łagodnie. 

— Interesuje mnie pańska fizjonomia— powiedział. 

— Mnie również zainteresowało pana oblicze — odparł pan Spot 
przenikliwym spojrzeniom mierząc współbiesiadnika. — Nazywam się 
Hilary Spot. Jestem amatorem-delektywem. Może pan słyszał o znanym 
wypadku, gdy aresztowałem złodzieja, który mnie okradł podczat 
podróży dokoła świata? Byt to ,,Gruby Jack". 

Cudzoziemiec skinął głową twierdząco i mrugnął do detektywa 
z zachęcającym uśmiechem. 

^ Słyszał pan o tym? — zdziwił się przyjemnie pan Hilary. 

— Tak, panie Spal! W porcie przed adjazdem z Llverpaolu... Powie¬ 
dziano mi, że łatwo pane odróżnię... I bym zwrócił uwagę na pana 
twarz... z (echowego punktu widzenia... 

Amator-detektyw uniósł brwi wySOkO, 

— Kto dawat le informacje? — zapylał.* 

- Mężczyzna o ciemnej czuprynie wzruszył ramlonamL 
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— JBBtmm z dfużyny imfonłm Sierotki Mmryei.,. 


ANTYPAPIEROSY 
Zaprojektowała Dorole Dotłrryłi- 
•ka, którą zapisuje do RzepkiitPu. 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ 

LEWIŃSKI 

Cześć! 

Anka W, (nazwie ko 
znam) pieze do wazyetkichi 
Taka forma epiatolografi^ 
nazywa sig listem otwar- 
^ tym: 

ftKoęheni Czytęinicy 
„ŚM"i Ty, Rzepłei KofTiiJftł- 
kuję, że mam chendrę. Wio¬ 
sna za zimna, ieje, kieszon¬ 
kowe za niskie, wymacania 
za wysokie, wakacje za 
drogie, w szkołę dnof Kissa 
nie zgrana, zrobił mi się 
okropny pryszcz na czole, 
nie mam gdzie wyjechać, 
moje życie jest beznadziej¬ 
ne, nie mam co na siebie 
włożyć, tetefon nie działa^ 
Puipet (to chomik} pogryzł 
mi rajstopy, jestem naj- 
* brzydsza w klasie, nikt 
mnie nie rozumie, o znów 
leje..." 

Jakoś w trzy dni później 
do redakcji nadeszła kart¬ 
ka: 

„Poznałam Jacka. Od¬ 
szczekuję wszystkof Życie 
jest pięknem Anka " 


ALtorką mego portretu jest Monikę 
Płekerz, którą zapisują do Rzepklubu. 
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— Nie znam togo jegomościa Spieszył sig do Lizbony po spadek 
I namawiał mnie, żeby wybrać aig frachtowcem 2 tadunkiem wągla, który 
odpływał o dwanaście godzin wcześniej... 

'— Osobnik w niebieskich okuiarsch! — zawołał Hertryk. 

— Nosił niebieskie okute ry — przyznał oudzoziemiec. 

— To złodziejf — wykriyknąłe pani Rubinhiewicz. — Złodziej, który 
ukradł upoweinienie do odbioru spadku! 

Pan Spot zmarszczył czoło w zamyśleniu. 

■— Skąd on znał moje nazwisko? Skąd wiedział, że udaje sie do 
Lizbony? — powtarzał. 

Mężczyzna o ciemnej czuprynie pochylił sig nad porcją baraniny (beż 
czosnku), którą przed nim pestawiono, i przełknął pierwszy kąsek. 

— Nie wiem, skąd pana znał, panie Spoi — dorzucił. — Nie jesłem 
delektywem. 

Tal erze z baraniną krążyły po stele. jakby poruszane tajemniczą siłą. 
Morze kołysało, spadkobiercy pana Ziółko z niechgcią spoglądali na 
Jedzenie. Mgżczyzna ę czerwonej Twarzy zajęty był nim całkowicie. 

Doktor Pigicwski z niesmakiem obserwował wspOłbiesiadniha ob^ 
darzi^ego dobrym apetytem. 

— Jednej rzeczy nie rozumiem — zwrócił sig do niego po chwiii. 

— Proszą mi powiedzieć, co oznaczała rada, jaką dał osobnik w niebies¬ 
kich okularach, by pan obserwował tizjonomią naszego detektywa... 
z fachowego punktu widzenia? Jaki jest pana fach, czym sią pan 
zajmuje? 

Cudzoziemiec zachichotał. 

— Jestem iekarzem w Lizbonie — odpowiedział mrugając do Hen¬ 
ryka. 

— Lekarzem? — powtórzył bez entuzjazmu doktor Piglowski. 

■— Jestem iekarzem... I dyrektorem szpitala wariatów — obwieścił 
Portugalczyk o czerwonej twarzy. — Od lat dwudziestu — dodał 
wkładając do ust kąsek angielskiej baraniny (bez czosnku). 

Dyrektor szpitala tym razem go nie przełknął; naraz spoważniał, 
błądnym wzrokiem powiódł dokoła i opuścił szybko towarzystwo. 

Po kilku minutach zjawił sią przy stole: twarz mlal barwy niedojrzałej 
oliwki, oczy podkrążone.! przystąpił do konsumowania swojej baraniny. 
Fani Katarzyna spojrzała na baraniną, na Portugalczyka: zbladła 
i wyszła pospiesznie nie kpAc^^ obiadu- 

„Minorwa'" zbliżała sią do Przylądka Ou Roco, o czwartej po południu 
wpłynęła do ujścia rzeki Tag. Z prawej strony brzeg daleko uciekał 
w głąb, tworząc półkolistą zatoką upatrzoną żaglami, z lewej wyłaniała 
sią panorama Lizbony. Tuż przy wejściu do portu, na tle barwnych 
domów przedmieścia, bieliły eią mury fortecy z niewielką wieżą wysu- 
nląlą ku morżu — miądzy piaszczystym wzgórzem a skarpą nadrzeczną. 
To wieża Beląm. Qd XVI wieku Stoi na straży brzegów, ale bardziej zdobi 
je, niż chroni. Forteca jest maleńka, wykładana Jasnym marmurem 

— jedyna urocza forteca na świeoie piflknymi jak 


koronka rzeźbionymi strzelnicami I miniaturowymi basztami jakby 
przyklejonymi do murów. Błyszczy w słońcu niczym cacko, dziecinna 
zabawka. Oo lej pory jest uzbrojona, a ostatni raz w 1398 roku działa^ej 
dały ognia do nieprzyjacielskiego okrątu wojennego. Jednak okrąl nie 
odpowiedział fortecy ogniem. Kapitan okrątu nie uważał za stosowne 
uszkodzić arcydzieła sztuki, które samo nie jest zdolne nikdlru szkody 
wyrządzić. 

Lizbona długim barwnym pasmem ciągnie się wzdłuż brzegów, pnie 
się po okolicznych wzgórzach, tonie w zieleni. Między wodą a niebem 
wznosi się mozaika domów okolonych ogrodami mieniącymi się od 
kwiatów. Domy wciskają się na siebie, piętrzą się jedne nad drugimi jak 
starta kolorowych kamieni — domy różowe, niebieskie, fioletowe, żółte 

— rzadko — i gdzieniegdzie — białe. Dd różnobarwnego tla jasnymi 
smugami odcinają się ulice. Na pierwszym planie — u brzegu Rio Tejo 

— las masztów I żagli. I mewy— na masztach, w powietrzu — wszędzie 
jnewfy. 

Dorożka na gumach potoczyła się aleją Avenida da Llberdado, wśród 
Szpaleru rozłożystych patm — ulicą pałaców, urzędów I hoteli. Spad¬ 
kobiercy pana Ziółko wjechali w potok pojazdów. Słońce przesunęło sią 
ku zachodowi, słaby wiatr od morza ożywił powietrze: mieszkańcy 
Lizbony wylegli na popołudniowy spacer. Otworzyły sią drzwi kawiarni 
i sklepów, żółte i zielone okienriice na piętrach. Na chodnikach migotały 
jasną suknię, barwne parasolki, pierścienie, naszyjniki i korczyki. 
Strojny tłum wypęfniął plac Do Commercio, plac Pedro IV, Rua Augusta, 
ulicę Złotą i Srebrną; w zaufkach h and tarki ryb obsiadły schody domów, 
rozłożyły się na ziemi tarasując przejście. Spały na gołej ziemi pośrodku 
ulicy, w swych obszernych, jaskrawych spódnicach — żółtych, czer¬ 
wonych, niebieskich. Dokoła znużonych sprzedawczyń biegały półnagie 
dzieci w krótkich koszulkach. Nad wąskimi uliczkami zwisała na 
sznurach kolorowa bielizna. Pachniało rybami, olejem i cebulą. 

Spadkobiercy pana Ziółko minęli zabytkowy kościół ozdobiony rzeź¬ 
bami z białego niegdyś marmuru — przyciemnionego sadzą z kominOw 
sąsiedniej gazowni — i zajechali doliotelu ,,LF3boa''. 

Na drugi dzień ed samego rana wyruszyli na lizbońskie targowisko. 
Drogę wskazywały dwukołowe wózki chłopów, bose dziewczęta o czar¬ 
nych włosach z wielkimi, płaskimi koszykami świeżych ryb na głowach, 
gospodynie z kobiałkami. 

— Pójdziemy za n im i — ośw i adczył pan Hila ry. — Spodziewa m sią, że 
od razu trafimy na znajomą pana Ziółko. 

— Oby jak najprędzej! — westchnęła pani Katarzyna. “ Osobnik 
w niebieskich okularach może nas uprzedzić! 

Na paręęęl kroków od hali rozchodził się gwar targowiska. Wewnątrz 
huczało: jaskrawe barwy raziły oczy, w nos uderzał mocny zapach 
świeżych ryb i owof:ów. Niczym w kolonialnym bazarze kręcili sfą lu 
ludzie wszelkich ras i kolorów: o jasnych jak len włosach, o twarzach 
ciemnych i włosach czarnych jak smoła, o więikich wargach. Murzynki 
o kręconych włosach Widocznych przez przejrzystą chustkę z jedwabiu. 
Przekupki dokładały starań, by przekrzyczeć swe sąsiadki: 

— HortaJicasI Laranjel — Warzywa I Pomarańcza! 

Cdr. 



f KOMPUTER 
OCENIA... CHÓD 

(PAP). Jak się okazuje, przedmiotem 
analizy lekarskiej możę być również chód. 
Przy zasiosowaniu prolez naturalnych sta¬ 
wów człowieka, co umożliwia nowoczesna 
ortopedia, nie wystarcza jedynie prosta 
obserwacja chodu. Pacjent nosi malutkie 
Izw. markery odbJaśkowe, które odbijają 
promienie (^czerwone I kierują je do 
7 kamer. Powstające obrazy są następnie 
E oceniane przez komputer, (lek) 

s 

GRATISOWE 

PROSPEKTY!!! 

Chc«sz Otrzymywać wspa- 
ni ałe proś pakty + n aklej k 11 inne 
rpaterlały reklamowe firm sa- 1 
mochodowych? WyśffJ swój 
adres, a otrzymasz katafogi . 
MOTO-FA N za wf e raj ący adre- 
! sy ttrm t wzory listów gwaran¬ 
tujących Ich otrzymanie. 

; HORAT 

'{ 41-300 Dąbrowa Górnicza 
i Bok 134 

SM-67n 


HOROSKOP 

Wszystko o Tobie I tylko dla 
Ciebie. 

Podaj jednią datę u rodzą n Ja 
(dzieó, miesiąc, rok) 
na kartce pocztoweji. 

..GWJAZOECZKA*^ 
60-400 Gorzów WIkp. 
skr. poczt. 84 

SM-62/4 
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Pamela Su« Martin grała 
^Dynastir* jedną ę. na]ważniej* 
azych ról —- pełną temperamentu 
córką Blake^a, Fallón^ Aktorka 
mJata więc jedną z najpewniej¬ 
szych i najintratniejBzych „po¬ 
sad" w Hollywood, Recenzenci 
serialu zgodnie podkreślali^ że 
właśnie wątek jej przygód gwara¬ 
ntował w dużym stopniu filmowi 
powodzenie międzynarodowe, 
bo to właśnie z Fali on, przelmu* 
jąc się jej sercowymi problema¬ 
mi, będą łdentyfikowaó się milio¬ 
ny młodych kobiet pod każdą sze¬ 
rokością geograficzną. Tymcza¬ 
sem Ku ogólnemu zaskoczeniu 
I żalowi publiczności ^^Dynastii 
po czterech latach na planie se¬ 
rialu ta właśnie niewątpliwa jego 
gwiazda postanowiła się z ob¬ 
sady wycofać. Decyzją swą za¬ 
szokowała kolegów po fachu 
i świat amerykańskiego show-bu- 
sinessu, a producentów postawi¬ 
ła wręcz w dramatycznej sytuacji. 
Pozwolić odejść ulubienicy pub¬ 
liczności? toż to mordowanie 


Hiek&faa ma fuź trzy mfaafąca 
Wapćtna apacary a paamf aą żt 


Złotej kury... Nic dziwnego więc, 
że usiłowali zatrzymać Pamelę 
Sue, podwyższając Je] niebotycz¬ 
nie honoraria. By ta jednak nieu¬ 
gięta. Wtedy zaproponowali jej 
urlop „do czasu az będzie gotowa 
wrócić" — jednym słowem *, za¬ 
mrożenie" postaci Fallon na Jakiś 
czas. Ale i na to aktorka nie 
przystała. Jej decyzja okazała się 
nieodwołalna. Dlaczego? — do¬ 
wiedziałam się z wywiadu, które¬ 
go Pamela Sue Martin udzieliła 
w maju reporterowi wścibshtego, 
a Fe sympatycznego tygodnika 
„Hellol". 

Okazuje się, że przyczyna opu¬ 
szczenia planu shoap opery była 
prozaiczna: zmęczenie pracą. 
Pamelę Sue ten nieustający, mcr- 
derczy wysiłek (co najmniej €0 
godzin tygodniowo na planie 
zdjęciowym) wręcz u nieszczęśli¬ 
wi ał, choć podpisując kontrakt 
wiedziała, na co się decyduje. 
Pierwszą swą rolę grała przecież 
również w telewizyjnym serialu 
I —■ w 1?-odcinkowym filmie „Nan¬ 
cy Drew"^ Do rezygnacji z roli 
Fallon skłaniały ją też powody 
natury osobistej. Nigdy nie lubiła 
Los Angeles — wielkomiejska at¬ 
mosfera filmowej stolicy świata 
wydawała się jej nieznośna. Na¬ 
wet konieczność mieszkania 
w dzieiriicy gwiazd, Santa Moni- 
ca. w prześlicznym słonecznym 
pałacyku, otoczonym ogrodem, ją 
drażniła. Czuła się nawet tam 
osobą publiczną. Tęskniła do ci¬ 
szy, anonimowości, rodzinnego 
szczęścia (przeżywała właśnie 
separację z drugim mężem) I... 
czterech pór roku. Uciekła więc 
jakby potrójnie: z planu serialu, 
z Los Angeles ł nawet ze stoneoz- 
nej Kalifornii. Wyjechała samo¬ 
tnie do Sun Valley — niewiel¬ 
kiego górskiego kurortu. Posta¬ 
no wiła zacząć nowe życie, nawet 
bez stałego zatrudnienia. Jak się 
wyraziła ^ konsumowała plony 


swego trudu w „Dynastii", Sprze¬ 
dała wszystkie rzeczy, które 
uznała za ni a potrzebn e (m , I n* wi I- 
lę w Santa Monica), i poczuła się 
wreszcie wolna. 

Zaczęła robić rzeczy, na które 
do tej pory nie miała czasu, np. 
namiętnie grać w polo (rodzaj 
konnego hokeja). Traktowała to 
bardzo poważnie. Brała lekcje tej 
gry, aż osiągnęła wysoki poziom 
umiejętności. Następnie wstąpiła 
do drużyny polo i jako Jedyna (I) 
kobieta jeździła z całym zespo¬ 
łem, by rozgrywać mecze w róż¬ 
nych zakątkach kraju. 

Obecnego męża Pamela Sue 
poznała 4 lata temu w Sun Valley. 
To był przypadek — spotkali się 
na nartach. Szusowali wspólnie 
J skończyło się to rok temu mał¬ 
żeństwem. Pamela Sue Martin 
— rozwiedziona aktorka, I Bruce 
Allen “Inżynier architekt, SS-lat- 
kowie, ślub wzięli w AustrallL zaś 
w Sun Valley w stanie Idaho przy¬ 
szedł na świat w lutym tego roku 
ich pierwszy syn Nicholas, Wniósł 
wiele radości do wiejskiego 
w charakterze, ale bardzo wygod¬ 
nego domu. Pamela Sue I Bruce 
spędzają razem przy dziecku 
mnóstwo czasu. W tej chwili kon¬ 
ne przejażdżki, które były Ich ulu¬ 
bioną rozrywką w czasie narze- 
czeństwa, zastąpili zwykłymi 
spacerami z wózkiem w towarzy¬ 
stwie dwóch wspaniałych psów 
“ Grizzy’ego i Divy. 

Pamela Sue rozkoszuje się ro¬ 
dzinnym życiem. Pracę zawodo¬ 
wą na razie odsunęła na plan 
dalszy. Nie zamierza jednak, co 
z pewnością cieszy jej sympaty¬ 
ków, całkowicie rezygnować z ak¬ 
torstwa. Zresztą^ od czasu opusz¬ 
czenia planu „Dynastii" zdążyła 
już wystąpić w dwóch filmach. 
Stanowczo jednak ma dość seria¬ 
li. — Nigdy /uż nie przyjmę rofi 
w sho^p opsrzeł — oświadcza. 

Opr. EWA BIELSKA 
Fot „Hełlor 
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w letnfe wieczory ł^ędziecie mieli 
nlerez okazję obserwować zjawisko 
„■padających gwiazd". OczywlAcle 
to n(o gwiazdy spadaję, aie drobne 
okruchy materii. Wpadając w almo- 
sferę z ogromną prędkością, roZ' 
grzewają się lak bardzo, że tworzą 
świellistą smugę. Jej dkugoić zależy 
od wielkości okrtichu. Najczęściej 
ulegają całkowitemu spaleniu, nim 
osiągną powierzchnię Ziemi. Bywa 
jednaką że wpadejące dc atmosfery 
ciało ma większą mesę i nie zdąży 

się spalić, spadając na Ziemię. Nazywamy Je wówczas meteory^ 
tern, w odróżnieniu od świetlistych smug na niebie określanych 
mianem meteorów. 

Andrzej opowiada dziś o Jedynym znanym przypadku, kiedy to na 
oczach astronomów rozpadła się kometa Bieli. W wyniku tej 
kałasfrofy, której przyczyny nie wyjaśniono, powstał rój drobnych 
ciał, które co roku, pod koniec listopada, dają o sobie znać 
w postaci deszczu meteorów. Hój ten nazwano andromeldaml, 
ponieważ ich radianl znajduje się w gwiazdozbiorze Andromedy. 
Inne roje mają również swoje nazwy. Na przykład bardzo stynne 
perseidy (9-12 sierpnia) każdego roku niemal z równą intensywnoś¬ 
cią wpadają w atmosferę, powodując deszcz meteorów. Wylatują 
zaś jakby z Jednego punktu sklepienia nieba, w tym przypadku 
z gwiazdozbioru Perseusza, stąd Ich nazwa. A oto inne nazwy 
rojów: leonidy (połowa listopada), aąuaridy (maj), orlonidy (paź¬ 
dziernik), geminidy (grudzieA) lid. Każdy z tych rojów związany Jesi 
z kometą lub Jej pozoslatościaml po rozpadzie. 

PREZES 



A- . ■ 

TOMIK 


Jestem uczniem kiesy Vli Szkoiy Podstewowei nr i3 w Dąb¬ 
rowie Górniczej. Astronomię interesuję się od it kiesy szkoiy 
podstawowej. Mam bardzo dużą bibiioteczkę astronomiczną^ 
w tym i książki przeznaczone dta studentów. Cłicialtym po- 
dziełić się swoimi wiadomościami astronomicznymi z innymi 
czyteinikamL Dziś proponuję opowieść 





e marca 1772 roku astronom 
francuski Jacgues LeibaK — zwa¬ 
ny Montagne — odkrył słabą ko¬ 
metę. Obserwował ją przez kil¬ 
kanaście dni, w dodatku pomiary 
położeń komety były zbył niedo¬ 
kładne, aby można było obliczyć 
jej orbitę. W roku 1S05 została 
odkryta ponownie na ziemskim 
niebie, ale i tym razem obser¬ 
wowano ją tylko cztery tygodnie. 
Dopiero w 1820 roku czeski astro¬ 
nom Józef Morstad zaintereso¬ 
wał się tą nie poznaną kometą 
i stwierdził, że obserwowane 
w 177211805 r. komety to ten sam 
obrekt. Ocenił też, że powraca 
ona co 6 lub 7 lat. jednocześnie 
przewidział Jej kolejny powrót 


w 1826 roku. O przypuszczeniach 
tych poinformował swego przyja- 
cieFa Wilema Bielęr i poprosił 
o obserwację komety. 

Biela 26 lutego 1826 roku rze¬ 
czywiście zauważył kometę J po 
wykonaniu obserwacji obliczył jej 
orbitę oraz przewidział jej kolej¬ 
ny powrót w 1832 roku. Odtąd 
kometę nazwano kometą Bieli. 

Przewidywania astronoma cał¬ 
kowicie się sprawdziły, bowiem 
pojawiła się w tymże roku. wtedy 
też obiiozono. iż orbita komety 
Bieli skrzyżuje się z orbitą ziems¬ 
ką 2 grudnia, a ona sama przej¬ 
dzie koło Ziemi w odległości zale¬ 
dwie 85 tys. km. Wywołało to 
zrozumiałą panikę, istniało pode¬ 


jrzenie, że kometa może zderzyć 
się z Ziemią. Nic takiego nie na¬ 
stąpiło. 3 grudnia 1532 roku Zie¬ 
mia była daleko, bo aż 75 min km 
od komety. 

W roku 1839 kometa przeszła 
ponownie przez punkt przysłone- 
czny. Jednak nte można jej było 
obserwować z powodu niekorzy¬ 
stnego położenia komety. Słońca 
i Ziemi; po prostu kometa znaj¬ 
dowała się blisko tarczy słonecz¬ 
nej i ginęła w oślepiającym świet¬ 
le, 

Następnym razem miała poja¬ 
wić się w 1846 roku. jednak do^ 
strzeżono ją rok wcześniej. 26 
listopada. Pierwszy miesiąc ob¬ 
serwacji nie przyniósł żadnych 
rewelacji. Jeszcze 19 grudnia wy¬ 
dawała się całkiem normalna. Je¬ 
dnak 29 grudnia podczas obser¬ 
wacji zauważono blisko jądra ko¬ 
mety mglistą plamkę. Ta plamka 
oddalała się od komety macierzy¬ 
stej i w końcu stata się samodziel¬ 
ną kometą. W pierwszych tygod¬ 
niach jasność drugiego składnika 
rosła powoli, ale w połowie lute¬ 
go była już jaśniejsza od macie¬ 
rzystej komety. Składnik drugi 
świecił jeszcze 16 iutego jaśniej, 
ale 2 dni później było już zupełnie 
odwrotnie. W tym czasie kometa 
Bieli była połączona z drugim 
składnikiem świecącą smugą, 
świadczyło to o dalszym rozpa¬ 
dzie głównego jądra komety. 
Ostatecznie kometa Bieli 14 mar¬ 
ca 1546 r. podzieliła się na kitka 
części, a jej drugi składnik był 
rozmytą mgiełką i już 30 marca 
nie było go widać. 

Podczas jej kolejnego powrotu 
do Słońca w 1552 roku. 25 sierp¬ 
nia włoski astronom Angeio Sec- 
chi zauważył i obserwował Jej 
główny składnik. Po 20 dniach od 
zaobserwowania komety macie¬ 
rzystej pojawił się jej składnik 
oddalony od niej o 2,5 min km. Nie 
wiadomo, czy najpierw pojawiła 
się główna kometa, a dopiero 
potem jej składnik, czy też było 
odwrotnie ■— ponieważ obie ko¬ 
mety miały samodzielne orbity, 
a ich Jasność zmieniała się na 
przemian. Ostatni raz obserwo^ 
wano je 28 września 1852 roku, 
jako bardzo rozmyte obłoczki, po¬ 
tem zaś znikły. 


Pojawłenis słę komety było daw- 
ffieł komentowane Jako zapo¬ 
wiedź ważnych wydarzeń^ a prze¬ 
de wszystkim nieszczęść 




RÓJ meteorytóWf będący pozostaioścłą po komecie^ nadał obiega 
Stańce po tej samej orbicie. Przecinając zaś orbitę Ziemi, powoduje 
zjawisko „deazrczu" meteorów 


W 1859 roku kometa Bieli miała 
przejść przez punkt przy słonecz¬ 
ny, ale nikomu nie udało się jej 
odnaleźć na niebie. Wzajemne 
położenie komety Bieli. Ziemi 
i Słońca było niekorzystne. Za 
sześć lat w 1865 roku też jej nie 
obserwowano, na przeszkodzie 
tym razem stanęła zła pogoda. 
Wówczas nikt na pewno nie myś¬ 
lał o tym, że nigdy już jej nie 
ujrzymy- 

Dlaczego kometa Bieli w 1846 
roku rozpadła się, a potem znikła 
jak kamłora? Nilektórzy sądzą, że 
w 1546 roku podczas jej bliskiego 
przejścia koło Jowisza siły grawi¬ 
tacyjne tego giganta mogły ją 
rozerwać. 

W tych właśnie latach nauko¬ 
wcy po długich obserwacjach 
i żmudnych rachunkach stwier¬ 
dzili powiązanie między kometa¬ 
mi a meteorytami. Stwierdzono, 
że jeżeli kometa porusza się po 
orbicie, to I orbita roju mereorów 
musi być taka sama, a co za tym 
idzie, orbita roju musi przeciąć 


orbitę Ziemi, Edmund Weiss, as¬ 
tronom austriacki, na podstawie 
kronik stwierdził i obliczył, że rój 
powinien znajdować się w gwiaz¬ 
dozbiorze Andromedy, dlatego 
nazwał je andromedytami. Weiss 
obliczył aktywność roju komety 
Bieli na 28 listopada 1872 roku. 

Nadeszła jesień 1572 roku, po 
raz kolejny kometa Bieli miała się 
pojawić, jednak oczekiwanie na 
nią było daremne. Gdy się ściem¬ 
niło. około 21 obserwatorów mog¬ 
ło oglądać i podziwiać prawdziwą 
ulewę kamiennego deszczu. Tyl¬ 
ko w ciągu jednej minuty można 
było zobaczyć 100 meteorów * 

Do tej pory jednak nie rozstrzy¬ 
gnięto ostatecznie mechanizmu 
rozpadu komet, nie tylko Bieli, ale 
i Westy. 

Andrzej Bukowiński 
ui. Hejczyka 7 m. 7 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
skr. poczt, 39 
PS W czasie pisania artykułu 
korzystałem z książki pt. ,,Kome¬ 
ty t ciała faję/rłptóze"Stanisława 
R. Brzostkiewieża. i 
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Zachowaj ten diagrami W piątkowej audycji telewizy¬ 


jnej z cyklu ,,Tęczowy Music-Box'’ (program \ TV, 
godz* 9,00) zostaną podane hasła, które należy 
odgadnąć i wpisać do krzyżówki* W kratkach za¬ 
znaczonych niebieskim kolorem otrzymasz hasło 
dodatkowe. Rozwiązaną krzyżówkę wytnij, naklej na 
kartkę pocztową i wyślij pod adresem: „Tęczowy 
Music-Box^^ Telewizja^ P-35, 00-950 Warszawa, 
Losowanie nagród odbędzie się po wakacjach* 
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KRZYŻÓWKA 

MAGICZNA 

Wyrazy wpisuje się poziomo i piono¬ 
wo: 

1) na glowro motocyklisty, 2] s^amochPd, 
3) zwat, sterta, 4) przerażający sen, 5) 
duch, zjawa, 6) rasa konia, 7} grabież, Q]i 
stopi eh. ocena lub pismo dyplomatycz¬ 
ne, 9} fragment wyścigu kolarskiego, 
10) narzuta na łPżkO- 
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ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

Bt/TELKI: 2, 21, KRZYŻÓWKA: poziomo 
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— zrzutek, żywnoić. pojenie; pionowo 

— przylot, turniej, wejście, JEDNAKOWE 
OBRAZKI; 5, 6. MYSZKA: k CO JESZCZE: 
kolka ^ drobna ryba z rodziny ćlernikiOw 
(Odpowiedź al. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

769 - 2t = 763 

360 : 1S = 24 




Na rysunku można wyszukać cztery kwadraty, które 
mają jednakowe wnętrze. Oczywiście, mogą one być 
różnie ułożone, obrócone względem siebie. Podaj położe- 
n^ie fycb kwadratów. 





429 + 31S = 744 


t^rrmcował Stantęiaw Błfko ormz wg: .,fłtiO¥* EłtłgmftttCrn TMcmbitm^r 
„Mondo 9nfgmimtk:o“ 



Rysownik wykonał obrazek przedstawiający scenkę na plaży. Jed- 
nak niezbyt przyłożył się do pracy, gdyż na obrazku zabrakło trzech 
niezbędnych szczegółów, natomiast w innych miejscach znalazło się 
o trzy szczegóły za dużo. Czy potrafisz wskazać wszystkie błędy 
(sześć) w ciągu 5 minut? Jeżeli nie, to poprawne rozwiązanie 
znajdziesz w następnym numerze. 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 

Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się Już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cienU 




Odgadnij wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do diagramu [początek 
wpisywania w polu oznaczonym kres¬ 
ką. kierunek — prawoskrętny]. Rozwią¬ 
zanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: Świat Mło¬ 
dych", ul. Mokotowska 24^ 00-5^1 War¬ 
szawa, ,,Zadanie premiowane nr B77*\ 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 2Q 000 zł, 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) człowiek kształ¬ 
cący się o własnych siłach, bez pomocy 
nauczycieli, 2) w mitologii greckiej; ty¬ 
tan, najmłodszy syn Uranosa i Gai, 
ojciec Zeusa (anagram wyrazu krosno), 
3) stolica Wielkiej Brytanii, 4) obsługuje 
gości w restauracji, S) plecrony z kwia¬ 
tów, 6) szyderstwo, ironia, 7) cudak, 
oryginał, 8) przejście na stronę nie¬ 
przyjaciela, 9) sąsiaduje ze Stanami 
Zjednoczonymi, 10) rozbijany na obozie 
harcerskim, 11) lekarz, 12) stolica Mali, 
13) kobieta obchodząca w danym dniu 
imieniny. 
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Pani Fauna miawa wybrylii, ictó- 
re mo^na zakwanrłkować Jadynia 
jako.,, nia^triarygodna, chociaż aą 
prawdziwe. Tak—zwierzęta i cały 
ich świat może człowieka zadzi¬ 
wić! Nie wierzycie? Porrogą wam 
zdać tobie z tago apraw^ pytania 
I odpowiedzi (do góry rtopami) 
poniższego qulzu. 

Pytanie 1; Znarta była Muce 
jako... akamielina prełiistoryczna 
i nagłe objawiła sie w najlepezym 
zdrowiu żywa< w wodach okala¬ 
jących pld,'Wsch. Afryką. W ljł38 r, 
wyłowiono \ą niespodziewanie 
ż głębin obok wys-p Gomoro. Mo^ 
wa o dorodnym okazie Coetoan- 
tfł/n/— ryby trzonopłetwej. Po pie¬ 
rwszym takim połowie zdarzyło 
siq już sporo następnych. Być mo¬ 
że jest lo najstarszy w ewolucyj¬ 
nym łańcuchu,,pradziadek'" czlo- 
wfekal Co9focanthłni jest bowiem 
uważana za przodka kręgowców 
lądowych, który.,, wymarł pod ko¬ 
niec paleozoiku. Wyławiane do lej 
pory okazy ważą od 40 do 80 kg. 
A ile sobie mierzą? 

A: 1,20 m? 

B: t.OO m? 

C: 2,10 m? 

Pytania 2: Związki człowieka ze 
zwierzętami wynikają często 




DZIWACTWA PAN! 



z obopólnych korzyści. Na Archi¬ 
pelagu Maskareny na Oceanie In- 
dy^kim delfiny od pokoleh naga¬ 
niają tubylcom ryby do sieci. Po 
wykonanej pracy wracają na peł¬ 
ne morze. Z kotei pewne muszki 
dają człowiekowi znad. ż« pod 
ziemią znajdują sią smaczne truf¬ 
le. Istnieje też wyjątkowy ptak, 
który wręcz nagabuje człowieka, 
by następnie poprowadzld go do 
leśnych barci z miodem. I człowiek 
(może to też być niedźwiedź}, 
I ptaszyna mogą artndy łasucłio- 
wać „ramię w sk/zydlc*". Zigadnij- 
cle, Ile jest gatunków takich pta- 
ków-doprowadzaczy? 




A: pół tuzina? 
t: 107 
C: łS? 

Pytanie 3^ Człowiek ma moż¬ 
liwość najdłuższego życia spoś¬ 
ród wszystkich ssaków. Ponoć re¬ 
kord długowieczności należy te- 
^raz do -pewnego amerykahskiego 
Murzyna, który przeżył 130 lat. 
Krążą wieści o jeszcze starszych 
przedstawlcieiftch Homo saptons, 
ale brak na to stuprocentowo pew¬ 
nych dowodów. Najkrócej nato¬ 
miast żyją niektóre ryjówki 
— mniej nawet niż rok. Spróbuj 
ustawić w odpowiedniej kolejno¬ 
ści (od najdłużej żyjącego}: 

A: szympansy, 



B: niedźwiedzie brunatne, 

C: słonie afrykahakie. 

Pytanie 4: Nie ma życia bez 
jedzenisl Pletwal błękitny 
— wspaniały wieloryb, pochłania 
ponad tOOO kg kryla dziennie* pod¬ 
czas gdy Jeż zadowala się 130-190 
gramami pożywienia. A ile małych 
rybek można znaleźć w żołądku 
deltina? 

A: 3000? 

0:5000? 

Ci 80007 

Pytanie 5: Najmniejaze jajka 
znosi koliber. Są one niczym zia¬ 
renko — ważą po 5 miligramów. 
Największe — oczywiście struś. 
Ten słoniowaty ptak z Madagas¬ 
karu pobił wszelkie rekordy, zno¬ 
sząc jajo ważące 2 kg i 30 deka- 
gramów! Przeciętne strusie Jajo 
waży 1,5 kg. Ile trzeba czasu by je 
wysiedzieć? 

A; 36 dni? 

B: 42 dni? 

C: 64 dni? 


ODPOWIEDZI: 
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